
Nr. 21 Kraków, dnia 25 maja 1913 r. Rocznik 111

PR E N U M E R A T A
1 .Tygodnika Mieszczańskiego* w Krakowie i.na 
. prowincyi w całej Monarchii austro-węgierskiej 

z przesyłką pocztową wynosi.
; rocznie . . Kor. 4'80 | półrocznie Kor- 2‘40 

kwartalnie Kor. 1-20 
Numer kosztuje 10 halerzy.

{ OR1 Y KLUBU
RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

W Y C H O D Z I W  K A Ż D Ą  N IE D Z IE L Ę

„Tygodnik Mieszczański"
I n a b y w a ć  można we wszystkich agencyach 

dzienników.
Rękopisów nie zwraca się.

! Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza j 
petitowego 20 hal. — Nadesłane 89 hal. 
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.

«5ta*

1es i Administracja „Tygodnika Mieszcz&śsMego": Kraków, ulica św. Erzyża £.. 7.

□  B B  .□ W IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ PRZESZŁOŚCI 1 H  EJ 0  O

J f  i  M  ^ m * r i L v s w s m a m ™  W ykonuje w szelkie konstrukcye  og n io trw a łe.  S O S N O W S K I I  M .  ^acnariewicz a  żelazno-betonowe ■=>
P ie r w s z e  k r a jo w e  p r z e d s ię b io r s tw o  ro b ó t ż e ia z n o -b e tó n o w y c h . -----------

K r a k ó w ,  B s s i t o  a 1. 2 5 .  T e le fo u  2 3 0 6 . C e n t r a l a :  L m ś u s ,  K o p e r n i k a  1- 3 .  T e l e f a n  4 7 0 . Wstępne projekty i przedmiary na  żądanie bezpłatnie.

Z H i Ł H D  I S ^ T ¥ S l Y C Z ® 0 “i L l l S H R S I I I  ,  w y k o n u j e -  R O B O TY  KU TE w  każdym  stylu. —  K onstrukcye żelazne i ro- 
i F I I  M M M  W ^  Hf 'WM  bo ty  budow lane. — O g ro d zen ia  kute i sia tkow e. —  S tylow e św ieczniki i okucia .

B K l i p  §L w  b  . f f i  wĘ S  f c  3 E  Hs R obo ty  galan tery jne kute w żelazie, m iedzi i brązie.
E  EPG tM  fc  f t w A M Ł A * 1!  E Jfiff  M A b  Ł j&* fl5» M  Z am ów ienia ,,projektuje podług własnych projektów  i podanych w zorów  po najprzystępniejszych

K R A K Ó W ,  i C e t I P i S I C Z A  L .  2 3 .  cenach. — W zory i kosztorysy przesyła odw rotnie.

Pierwsza Galicyjska Fabryka k i  Q
Warszawskich Cukrów A .  u U D U l l I j  W  P i k i  I  y - I t t  

i Marmolady PODGÓRZE, ul. Kącik 10, Tel. Nr 2040

Z n a k o m ite  K arm elki n a d z ie w a n e  
i m ięk k ie  w  100 o d m ia n a c h .

Fabryka w a rsz a w sk a  od zn aczon a  9 n aj-  
w y ższ em i nagrod am i.

P rz e d  w y b o ra m i sejm ow ym i.
0 mandat dla rękodzielników!

K raków  25 maja.
Projekt sejmowej reformy wyborczej,

0 który rozbiły się rokowania ugodowe, 
gwarantował dla wszystkich rękodzielników 
w kraju, których liczba przenosi czterdzie­
ści siedm tysięcy samoistnie pracujących 
majstrów, dwa mandaty, a to dla krakow­
skiej i lwowskiej Izby rękodzielniczej. Acz­
kolwiek to zastępstwo było zbyt szczupłem, 
a przeto nie było nadziei dostatecznej obro­
ny interesów stanu rękodzielniczego w na- 
szem najwyższem ciele ustawodawczem, 
a dalej chociaż na licznych zgromadzeniach
1 wiecach wykazywaliśmy cyfrowo naszą 
krzywdę i domagaliśmy się zwiększenia ilo­
ści mandatów z kuryi Izb rękodzielniczych, 
do jednak aż do ostatniej chwili staliśmy 
w rzędzie tych, którzy za przedłożonym 
w ostatniej sesyi sejmowej projektem refor­
my wyborczej niedwuznacznie się opowia 
dali. Wychodziliśmy bowiem z tego założe­

nia, iż w razie, gdyby przedłożony projekt 
stał się ustawą, to ustawa taka byłaby tylko 
fazą przejściową, etapem, którym zdążali­
byśmy systematycznie i stale do nowej or­
dynacji wyborczej, na szerokich podstawach 
demokratycznych opartej. Co więcej? W ro­
zbitym projekcie reformy wyborczej mieliśmy 
bądź co bądź tę pewną nadzieję, że repre­
zentant nasz będzie miał możność zastępo­
wania interesów stanu rękodzielniczego z Izby 
rękodzielniczej w najbliższej sesyi, gdy tym­
czasem z upadkiem projektu upadła również 
możność obrony rękodzielników z r a m i e n i a 
Izb y  r ę k o d z ie ln ic z e j ,  mającą być repre­
zentowaną w Sejmie.

Nie mniej jednak sam fakt przyznania 
przez teraźniejszy kuryalny Sejm mandatów 
stanowi rękodzielniczemu jest symptomem 
wielce charakterystycznym i chociaż projekt 
reformy wyborczej nie został urzeczywist­
niony, rękodzielnicy krakowscy muszą z tego 
wysnuć konsekwencye.

W logicznem następstwie konsekwencye 
te muszą prowadzić do koniecznej potrzeby

wysunięcia w obecnej akcyi wyborczej przez 
rękodzielników krakowskich kandydata, któ­
ryby w przyszłym Sejmie specyalnie zastę­
pował i bronił interesów tej warstwy lu­
dności. Że ta obrona jest nieodzownie po­
trzebną, o tem mówiliśmy już w całym sze­
regu artykułów bardzo obszernie. Wymie­
nialiśmy wtedy szczegółowo wszystkie po­
stulaty rękodzieła, jakie w najbliższym czasie 
muszą być spełnione przez Sejm i jego ma- 
gistraturę wykonawczą: Wydział krajowy, 
jeżeli wogóle chce się mówić o rozwoju 
i podniesieniu tej gałęzi produkcyi krajowej. 
Postulaty te dbtyczyły strony czysto zawo­
dowej i gospodarczej rękodzieła. Przyszły 
Sejm musi się nad nimi zastanowić i część 
ich przynajmniej załatwić pomyślnie.

Poza tą jednak sprawą zawodową na 
pierwszym planie najbliższej sesyi sejmowej 
stanie sprawa reformy wyborczej. Ustawa 
ta ma wciągać do uczestnictwa w pracach 
ustawodawczych kraju szerokie warstwy lu­
dności pracującej, nrędzy niemi i rękodziel­
ników. W obradach nad nadawaniem pe-

J a k ó b  B e t t e r
w  K r a k o w ie ,  tal. S t a r o w i ś l n a  4 ,  parter

Telefon Nr. 515.

P R ZED SIĘB IO R STW O
budowy, robót żelazno-betonowych, kanalizacyi, fa­
bryka wyrobów betonowych, oraz skład wszelkich 
materyałów budowlanych, — Kosztorysy na żądanie.

A P O L L O OD 16—31-go MAJA 1913 ROKU NOWY PROGRAM:
T ru p a  D o b o , węgierski zespół śpiewacki i taneczny. Sceny z życia cyganów. —  Les 
H arrys , transform acyjny  duet śpiew acki i taneczny. — M a x  T e llh e im , renom ow any 

hum orysta. —  Systers D eak , duet taneczny. —  W illia m  G o o le, oryginalny kom ik 

m urzyn. —  W ystęp  gościnny sławnej deklam atork i L eng  D u req u e  i inne siły a rty st.TEATR —  KABARET
ZIELONA 17. ZIELONA 17. Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie 11 wieczór.

Pod artystycznym kierunkiem p. W ilhelm a W eissa. Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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wnego zakresu praw obywatelskich stanowi 
rękodzielniczemu musi brać udział człowiek, 
przez rękodzielrrków do Sejmu wysłany. 
Ten czuwać będzie pilnie, aby zastępstwo, 
przyznane rękodzielnikom w przyszłej ordy­
nacyi wyborczej do Sejmu odpowiadało ich 
faktycznej liczbie, sile podatkowej i zdol­
ności produkcyjnej. Reprezentant nasz musi 
energicznie strzedz, aby nie wyrządzono pod 
względem politycznym nowej krzywdy kra­
jowemu rękodziełu, jak to miało miejsce 
w ostatnim projekcie sejmowej ordynacyi 
wyborczej.

Obecność reprezentanta rękodzielników 
krakowskich w Sejmie jest wprost konie­
czną. Wynika ona samorzutnie z obecnej 
sytuacyi politycznej w Galicyi i ułożenia się 
stosunków gospodarczych w kraju i państwie.

Rękodzielnicy krakowscy, odpowiadając 
nieodzownej potrzebie chwili, kandydata 
swego w tej kampanii wyborczej muszą po­
stawić. M am y p e łn ą  n a d z ie j ę ,  że  
k a n d y d a tu r a  ta s p o tk a  s ię  w ko­
ła c h  k r a k o w s k ie g o  m ie s z c z a ń s tw a  
z p e łn em  z a d o w o le n ie m  i en erg i-  
cz n e m  p o p a r c ie m .

Do tej nadziei uprawnia nas ta przede- 
wszystkiem okoliczność, iż mieszczaństwo 
nasze dawało zawsze niezbite dowody soli­
darności i poparcia takich zamiarów i przed­
sięwziąć, które leżały w interesie ogólnego 
dobra. Tembardziej w chwili obecnej, gdy 
świadomość o koniecznem wysłaniu do Sej­
mu reprezentanta rękodzielników, stanowią­
cych nader poważną część mieszczaństwa 
krakowskiego, jest wśród wszystkich warstw 
należycie spopularyzowaną i z cewnem 
uczuciem zadowolenia przyjmowaną. Cho­
dzi teraz o to, aby opinię warstw ręko­
dzielniczych i mieszczańskich tak zorgani­
zować, iżby przy akcie wyborczym nie osła­
biać energii i siły, aby nie marnować głosów. 
Rękodzielnicy krakowscy i mieszczaństwo 
solidarnem głosowaniem na kandydata ręko­
dzielniczego powinni dać dowód dojrzałości, 
politycznej i tej oryentacyi, iż w chwilach 
tak wielkiej wagi, jak obecne wybory, umie­
ją iść zgodnie i zwarcie!

Stronnictwa wobec wyborów.
W obec  zb liża jący ch  s ię  w y b o ró w  do S ejm u 

p ra w ie  w szy stk ie  p a rty e  p o lityczne  w  G alicy i od ­
były  już k o n ferencye  w  sp raw ie  u s ta len ia  tak ty k i 
w yborcze j. P o tw o rzo n o  K om ite ty  k ra jow e, k tó rych  
zadan iem  będzie  p rzep ro w a d z e n ie  ag itacy i za k a n ­
d ydatam i i u jęcie  akcy i w  sw e ręce. W  najb liższym  
czasie  n a s tą p i u sta len ie  k a n d y d a tu r  w  p oszczegó - 
nych  ok ręg ach  w y borczych .

Polsk ie  s tro n n ic tw o  lu d o w e .
P ie rw si n a  k on ferencyę  p rzed w y b o rczą  zeb ra li 

się w  R zeszow ie lu dow cy . W  ob ecn o śc i p rzesz ło  
stu  de lega tów , tak  p o słó w  p a rlam en ta rn y ch  i s e j­
m ow ych jak  rów nież  cz łonków  R ady N aczelnej 
om ów iono  tech n iczn e  sp ra w y  akcyi p rze d w y b o r­
czej i u ch w a lo n o , że w y b ó r k a n d y d a ta  na  po sła  
należy  do lu dnośc i b ąd ź  przez  kom ite ty  p o w ia to ­
w e : zw iązki po lityczne, b ądź  p rzez de leg a tó w  gm in­
nych . O rzeczen ie  pod  tym  w zględem  należy  do g łó ­

w nego  zarządu  w yborczego  P . S. L. w  K rakow ie  
i w e  Lw ow ie.

P o  w yborze  K om itetu  w yborczego  uch w alo n o  
n a s tę p u ją c e  rezo lucye:

1) P o n ie w a ż  Sejm  na jb liższy  m a p rzed  
so b ą  jedyne  ty lko  żąd an ie  p rzep ro w ad zen ia  
reform y w yborczej, w  k tó rej s to su n ek  m an ­
da tó w  naro d o w o śc i po lsk iej i ru sk ie j je s t już 
o sta teczn ie  u sta lony , p rzeto  g łów nem  dążeniem  
w szystk ich  s tro n n ic tw  dem o k ra ty czn y ch  w o- 
b ecne j akcyi w yborcze j m usi być p rz e p ro w a ­
d zenie  p rzy  w y b o rach  jak  na jw ięk sze j liczby  
zd ecydow anych  zw o lenn ików  reform y w y b o r­
czej. Aby w ięc un ik n ąć  zużycia  s ił na w alkę 
n a ro d o w ą  i w alkę  stro n n ic tw . R ada  n acze ln a  
p o leca  p rezydyum  i g łów nem u zarząd o w i w y ­
borczem u P. S. L., by u siłow ały  p o r o z u ­
m i e ć  s i ę  z o r g a n i z a c y a m i  n a c z e l -  
n  e m i  s t r o n n i c t w  b e z  ró ż n ic y  n a ro d o ­
w ości, o ś w i a d c z a j ą y c h  s i ę  z a  r e f o r ­
m ą  w y b o r c z ą ,  co do w zajem nego  o g ran i­
czen ia  te ren u  w alk i w yborczej do jak  n a jm n ie j­
szej ilości pow ia tów .

2) R ada N aczelna P. S. L. o św iad cza  się 
za zn iesien iem  R ad po w ia to w y ch , a z a s tą p ie ­
n iem  ich n a  w zór ślą sk i zarządam i d ro g o ­
wym i i szkolnym i p rzy  p o w ia to w e j w ładzy  
po litycznej.

3) R ada  N acze lna  P. S. L. w  zupe łnośc i 
podz ie la  s tan o w isk o  p a r lam en ta rn eg o  k lu b u  
lu d o w có w  w  sp raw ie  m ałego  p lan u  f in an so ­
w ego w  tym  k ie ru n k u , że p rzed  odbyciem  w y­
b o ró w  se jm ow ych  n ie  m oże dop u śc ić  do u 
ch w a len ia  n ow ych  po d a tk ó w .

P ie rw sza  z rezo lucyi daje  n ied w u zn aczn ie  do 
zrozum ienia , że lu dow cy  w  obecne j kam p an ii w y­
bo rczej b ę d ą  w s p ó ł d z i a ł a ć  w e  w s c h o ­
d n i e j  c z ę ś c i  G a l i c y i  z U k r a i ń c a m i ,  
co m oże n a r a z i ć  n a  s z w a n k  i n t e r e s  n a ­
r o d o w y .  I d la tego  też s tro n n ic tw a  p o lsk ie  u c h w a ­
loną  w  tej fo rm ie rezo lucyę  pow szech n ie  p o tę ­
piają .

W  końcu  zan o to w ać  na leży  fak t, jak i m iał 
m iejsce na  n iedz ie lnych  o b rad ach  ludow ców . I tak  
p o se ł L a s o c k i  z ok ręgu  ta rn o b rzesk ieg o  w yto  
czył s ze reg  zarzu tów  p rzec iw  S tap iń sk iem u , m ię 
dzy innym i zarzu t, że p. S tap iń sk i n ieu p o w ażn io ­
ny przez żad n ą  w ładzę  p a rty jn ą  og łasza  w o lę  i 
op in ię  S tro n n ic tw a  w  n a jw ażn ie jszy ch  sp raw ach . 
Na to  zw o lenn icy  p .S ta p iń sk ieg o  p o d n ieśli o g rom ­
n ą  w rzaw ę, a sam  p. S tap iń sk i p o lem izo w ał z nim  
ostro . Pos. L asock i o św iad czy ł p rze to  g o tow ość  
złożenia  m andatu , co też  rzeczyw iśc ie  uczynił.

S tro n n ic tw a  P o lsk ie j D e m o kra cy i.
W  u b ieg łą  n iedz ie lę  o b rad o w a ły  w e L w ow ie 

liczne rep rezen tacy e  P o lsk ieg o  S tro n n ic tw a  d em o ­
k ra ty czn eg o  i S tro n n ic tw a  p o lsk iego  m ieszczań stw a  
d em okra tycznego .

W  o b rad ach  w zięli udz ia ł po sło w ie  p a r lam en ­
tarn i i b. po sło w ie  sejm ow i.

Z K rak o w a p rzybyli op rócz  p o słó w  pp. dr. 
B ogdan i, d r G ertler, d r K. O s tro w sk i, Z aw adzk i, 
d r T illes, dr D oboszyńsk i, W ajda, red ak to rzy  K o n o ­
p ińsk i, S rokow sk i i L udw ik  S zczepański.

P rzed  p o łudn iem  odbyło  się  p o s iedzen ie  R ady 
N aczelnej, n a  k tó rem  ułożono rezo lucyę, p rz e d s ta ­
w ia n ą  n a  po p o łu d n io w em  p o siedzen iu  delegatom  
przez p o s ła  d ra  R u t o w s k i e g o .

W  p ierw sze j części rezo lucyi w yrażono  u z n a ­
nie  posłom  sejm ow ym  za d z ia ła ln o ść  w  k ie ru n k u  
zm iany  d o ty ch czaso w ej o rdynacy i w yborcze j do 
Sejm u, w  d rugiej ząś n ap ię tn o w an o  te  czynniki, 
k tó re  p rzyczyniły  się w  ubieg łej sesy i se jm ow ej 
do zap rzep aszczen ia  reform y w y b o rc z e j,  jako  
dz ia ła jące  na  szkodę  sp o łeczeń s tw a  p o lsk iego  
i kraju .

W alny  Z jazd  uch w a lił n a s tę p u ją c e  zasady , ja ­
k ich  w  obecnej kam p an ii w yborcze j m a się trzy 
m ać R ada N acze lna  S tro n n ic tw a :

I. W szyscy  k an d y d ac i dem o k ra ty czn i m u­
szą  o św iadczyć  s ię  za b e z z w l o c . z n e m  
p r z e p r o w a d z e n i e m  w  now ym  S ejm ie  
reform y w yborcze j p rzy  jak  na jszerszem  u- 
w zg lędn ien iu  p o s tu la tó w  w szech s tro n n e j d e -  
m o kra tyzacy i życia  p u b licznego  w  kraju .

II. P o żąd an e  je s t p o r o z u m i e n i e  
i w s p ó ł d z i a ł a n i e  w  akcy i w yborczej z te -  
mi po lsk iem i stro n n ic tw am i i czynn ikam i, k tó ­
re  w sp ó łd z ia ły  w  d o ty ch czaso w ej akcyi za 
re fo rm ą w yborczą .

O b rad y  zakończono  w yborem  R ady N aczelnej,, 
do k tórej, w esz li: d r Jahl- jako  p rezes, G erm an,, 
d r B an d ro w sk i i J. K. F ed ero w icz  jak o  w ic e p re ­
zesi, nad to  ze L w ow a pp.: d r T ad . D w ernick i, H e r­
m an Fe ldste in , rad ca  Rybicki, Tad. F ied ler, T e re n -  
koczy, Jó ze f O lszew sk i, M ięsow icz, G u s taw  Ro­
szkow sk i, E dw in  H au sw ald .

Z K rak o w a  pp .: d r G ertler, d r W asu n g , d r 
B ogdani, d r O stro w sk i, d r O b erlan d er, red . S ro ­
k ow sk i, A leks. A delm an, d r K rzetusk i, d r T illes,. 
W i n c .  W a j d a ,  R e p e t o w s k i ,  M arceli Z a ­
w adzk i, red. Szczepańsk i, dr. T ad . B e d n a rsk i 
i cały  szereg  de leg a tó w  z p row incy i.

O rg a n iz a c y e  n a ro d o w e .
P rzez n iedz ie lę  o b rad o w a ł w e L w ow ie z jazd  

d e leg a tó w  45 organ izacy j naro d o w y ch , rep rezen ­
tu jący ch  ca łą  G alicyę w sch o d n ią . P rzew o d n iczy ł 
p rezes  R ady N arodow ej T a te u sz  C ieriski. W  dy­
skusyi n ad  dalszem i czynnościam i R ady N aro d o ­
w ej p rzem aw ia li p raw ie  w szyscy  delegaci.

W yrażono  zapa tryw an ie , że R a d a  N a r o d o -  
d o w a  i s t n i e j e  w  d a l s z y m  c i ą g u  l e g a l ­
n i e  i n ie w o lno  jej m im o secesy i n iek tó rych  
stro n n ic tw , u su w ać  się od dalszego  pe łn ien ia  za ­
dań , a w  szczegó lnośc i w in n a  sp ra w o w a ć  n acze l­
ne k ie ro w n ic tw o  po lsk ie j akcyi w yborczej w  o k rę ­
gach  n a rodow o  zag rożonych , a obow iązk iem  w s z y s t­
k ich  P o lak ó w  będz ie  b ezw zg lędn ie  po d d ać  się  je j  
decyzyi. W tym  duchu uch w alo n o  rezo lucyę.

R a d a  N a r o d o w a .
M im o, iż R ada N arodow a zo sta ła  przez s t r o n ­

n ic tw a  w iększośc i zdek o m p le to w an ą , p rezes jej 
d o ty ch czaso w y  zw oła ł n iedob itk i na p o s ie d z e n ie  
do L w o w a w  ub ieg ły  w torek . W  o b rad ach  w zię ły  
udz ia ł delegac i tych  stro n n ic tw , k tó re  się  o p o w ie ­
działy  za dalszem  utrzym an iem  R ady N arodow ej,., 
jak o  in sty tucy i m ającej k ie ro w ać  ak cy ą  wyborczą^ 
n a  w schodzie . D e leg a tó w  przyby ło  p ię tn as tu . P re ­
zes R ady sk o n s ta to w a ł k om ple t w ym agany , reg u la ­
m inem , poczem  rozpoczę ły  się  ob rady .

Po k ró tk ie j d y skusy i p rzy ję to  do w ia d o m o śc i 
zaw iadom ien ie  p rezesa  o n iedz ie lne j uch w a le  z ja ­
zdu de leg a tó w  po w ia to w y ch  organ izacy i n arodo  
w ych, w zy w ające j R adę N aro d o w ą do dalszego- 
p ro w ad zen ia  ag en d  i za jęc ia  się sp ra w ą  w yborów ,, 
poczem  p rzy stąp io n o  do o m aw ian ia  akcyi w y b o r­
czej, po  m yśli p o s tan o w ień  regu lam inu . W re sz c ie  
u ch w alo n o  zlecić prezydyum  w y d an ie  odezw y  do 
sp o łeczeń s tw a  i w d ro żen ie  po p o w ia tach  u tw o rze ­
n ia  k o m ite tów  w yborczych , a zarazem  w ezw ać  je  
do jakna jry ch le jsze j akcyi.

P o lsk ie  S tro n n ic tw o  p o s tę p o w e.
W  u b ieg łą  so b o tę  odbyło  się  ró w n ież  w e L w o­

w ie  zeb ran ie  R ady nacze lne j P o sk ieg o  S tro n n ic tw a  
p o stęp o w eg o , p rzy  udziale  p o s łó w  s tro n n ic tw a  i 
licznych  de leg a tó w  z k ra ju . P rzew o d n iczy ł ob rad o m  
p rezes  s tro n n ic tw a  rek to r  P aw lew sk i. W  d łu ż sz e j 
d y skusy i o m aw iano  sy tuacyę , w y tw o rzo n ą  przez. 
rozbicie  reform y w yborcze j i w  ś la d  za tem  ro z ­
w iązan ie  Sejm u kra jow ego . W końcu  uch w a lo n o  
w ziąć u d z ia ł w akcyi w yborcze j zupe łn ie  s a m o ­
dzieln ie , przy  u trzym an iu  jed n ak  k o n tak tu  z te m i 
s tro n n ic tw am i, k tó re  szczerze i uczc iw ie  dążą  do 
reform y w yborczej.

I I
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SCHOWKI (SAFE DEPOSITS)
do dyskretnego i bezpiecznego przechow yw ania depozytów pod w łasnym  
kluczem. — N ależytość za najem  schow ka zależy od jego w ielkości 

w  Krakowie, Rynek 25. (Dorn w łasny) * wynosi rocznie K 30, K5Q lub K 75'—, półrocznie K 18, K 30 lub 4 5 ‘— .
Bliższych w iadom ości udziela Oddział Depozytowy w lokalu parterow ym , 

w y n a jm u je  w  sp e c y a ln ie  n a  ten  c e l u rzą d zo n y m , s ta lą  o p a n c e r z o n y m  skarbcu: T e le fo n  Nr. 427. T e le fo n  Nr. 427.

BOK OLKUSKI DLI BODLDI PRZEMYŚLI

O głoszen ie  k a n d y d a tó w  P o lsk ieg o  S tro n n ic tw a  
'P o stęp o w eg o  n as tąp i w e w łaśc iw ym  czasie.

S o c y a liśc i.
Z arząd  po lsk ie j party i socya lno  dem o k ra ty ­

czne j na po sied zen iu  z dn ia  17 m aja  br. uch w a lił 
n a s tę p u ją c e  w sk azan ia  d la  ogółu to w arzy szy  i t o ­
w a rz y sz e k  w  k raju  :

1. N ależy z ca łą  en erg ią  p o p ie rać  k an d y d a tó w  
P. P. S. D., przez Z arząd  po staw io n y ch .

2. G dzie  P. P. S. D. nie uzna za s to sow ne  
.postaw ić w łasn eg o  k an d y d ata , należy  po p ie rać  ta ­
k ich  kan d y d a tó w , którzy  o św iad czą  się za pow sze- 
chnem , rów nem , b ezpośredn iem  i ta jnem  praw em  
.g łosow ania.

3. W  razie  w y s tąp ien ia  k ilku  k a n d y d a tó w  
w  jednym  okręgu  w yborczym , k om ite t w ykonaw czy  
P .  P. S. D. po leci tow arzyszom , na  k tórego  z nich 
na leży  g łosow ać .

Każdy

Rękodzielnik i Przemysłowiec
powinien prenum erować

„Tygodnik Mieszczański"
jak o  jedyny organ, broniący rzetelnie 

jego  interesów !

List z Wiednia.
(O d naszego korespondenta).

(B ) O sią  dyskusy i, to czącej się  w  ciągu  u b ie ­
g łeg o  ty g o d n ia  w p a rlam en cie  w iedeńsk im , było 
p rzem ó w ien ie  p rezy d en ta  m in istrów  hr. S tiirgkha , 
z ag a ja jące  w io sen n ą  sesyę  R ady p ań stw a .

O d chw ili od roczen ia  p arlam en tu  aż do o be­
c n eg o  jego  o tw arc ia , tak  w  po lityce w ew nętrzne j 
p a ń s tw a  jak  i w  polityce zag ran iczne j zaszed ł cały 
sze reg  fak tów , k tó re  d la  m onarch ii au s try ack o -w ę-  
g ie rsk ie j m iały n iezm ierne znaczenie  i k tó re  na 
to k  funkcyj p a ń s tw a  i jego  ruchu  g o sp o d arczeg o  
w y w arły  s ilny  w pływ . T e  fak ty  m usia ł p rem ier 
o b sz e rn ie  w  sw era  zaga jen iu  uw zględnić , zw łaszcza 
że o p in ia  ludności i jej p rzed staw ic ie le  n ied w u ­
zn a c z n ie  się  tego  dom agali. Z ag a jen ie  to  m usiało

w dużej m ierze daw ać  p ew n e  gw aran cy e  co do 
fak tycznego  stan u  sp ra w  pań stw o w y ch , a to  a d  
ca p ta n d a m  benevolentiam  sfer pose lsk ich , którym  
zaraz  na  p o czą tku  przed łożono  budżet.

M ow a prem iera  rozp ad a  się  na dw ie części: 
w  p ie rw sze j uw zg lędn ić  m usia ł sp raw y  na tu ry  
w ew nętrzne j, a w ięc u s iłow an ia  kom prom isow e 
w  C zechach  i w  G alicyi, w  drugiej, aczko lw iek  
sp raw y  te  n a leżą  p rzed  forum  w spó lnych  delegacyj, 
p rzed s taw ił zaw ik łan ia  m iędzynarodow e i rolę, 
jak ą  A ustrya w tych  zaw ik łan iach  o egrała .

O d nośn ie  do Galicyi, p o d a ł w  d łuższym  w y ­
w odzie  p rzeb ieg  ob rad , toczących  się w  czasie  
o s ta tn ie j sesy i se jm ow ej m iędzy posłam i po lsk im i 
a rusk im i, m ających  na celu d o p ro w ad zen ie  do 
u rzeczy w istn ien ia  reform y w yborczej a zn ią  do 
zaw arc ia  ugody p o lsko -rusk ie j. W y raz :ł żal, że do 
za ła tw ien ia  zu pe łnego  rach u n k ó w  m iędzy jed n ą  
a d ru g ą  s tro n ą  nie przyszło, 'p rzy czem  pełen  n a ­
dziei ośw iadczył, iż zadan ie  to  spełn i m iew ątp liw ie  
now y Sejm .

T o o św iad czen ie  hr. S tiirgkha  p rzy jęto  przy 
chylnie, jak  w ogóle  ca łą  p ie rw szą  część zagajen ia , 
o d n o szącą  się  do sp raw  w ew n ętrzn y ch  p ań s tw a

Część d ruga  d o tycząca  po lityk i zagran iczne j 
p ań s tw a , w y p ad ła  znacznie  gorzej. P rezy d en t m i­
n istrów , aczko lw iek  za ten  re so rt n ieodpow iedz ia lny , 
czuł, że w yw iąże  się długa i o stra  dyskusya , czuł 
dalej to, że m in is te r s p ra w  zag ran icznych  hr. B erch - 
tho id  p o p e łn ił w przesilen iu  b a łkańsk iem  n ie jeden  
błąd , za k tó ry  w  p a rlam encie  w  czasie  o b rad  b u ­
d że tow ych  usłu szy  on — a nie w łaśc iw i sp raw cy  — 
nie jedno  przyk re  słow o. I dlatego , p rzech o d ząc  do 
p rzed s taw ien ia  przeb iegu  w y p ad k ó w  m iędzynaro ­
dow ych, zm ienił ton ; w idać  było, że p rem ier tej 
części sw ojej m ow y nie je s t pew ny.

Referat o przesilen iu  z redagow ało  mu m in is te rs tw o  
sp raw  zag ran icznych  w  spo só b  n iezw yk le  k ró tk i 
i lakoniczny . Tym  lakonizm em  sp o d z iew an o  się  dać 
w sk azó w k i posłom , aby  rzeczy n ie  ro zw ałkow y- 
w ali, bo tu  n ie  ty lko  o ludność  A ustryi chodzi, ale 
i o op in ię  zagran icy . T ak im  przynajm n iej ape lem  
zakończy ł hr. S tu rgkh  sw o je expose.

A pel jed n ak  p o zo sta ł bez rezu lta tu ; co w ięcej, 
w yw oła ł w ręcz  p rzec iw n y  sku tek . M ów ców  zaczęło 
się zg łaszać  coraz w ięcej tak,-, że. ko n w en t s e n io ­
rów  był zm uszony udzielić  głosu  n ad  budże tem  
jeszcze  p ięciu  posłom  po n ad  zw yczajem  uśw ięconą  
liczbę.

D o tychczas n iew ie lu  jeszcze p rzem aw ia ło . Byli 
to  p rzew ażn ie  p osłow ie  z k ra jó w  po łudn iow ych , 
a w iec sło w iań sk ich  i ci nie szczędzili tuszu , aby  
po litykę A ustry i na po łudn iow ym  w schodzie  p rz e d ­

s taw ić  w  n a jczarn ie jszych  ko lo rach . D y sk u sy a  n ad  
budżetem , to  przec ież  jed y n a  do b ra  sp o so b n o ść  
do kry tyki rząd ó w  p rzem ocy n ad  ludam i p o łud - 
n io w o-słow iańsk im i. I z tej sp o so b n o śc i posłow ie  
z po łu d n ia  k o rzy sta ją  obecn ie  v; pełnej m ierze.

Do dziś (czw artek ) nie p rzy szed ł jeszcze  do 
g łosu  p rzed staw ic ie l K oła po lsk iego . B ędzie p rze ­
m aw ia ł d op iero  w  p iątek . P ie rw szym  m ów cą  „ko ­
łow ym " będzie  d r Leo, który  zarys  sw ej m ow y 
p rzed s taw ił już na o s ta tn iem  w to rkow em  p o sied ze­
niu K oła po lsk iego . O p ró cz  niego  p rzem aw iać  b ęd ą  
po słow ie : A ngerm an, K o lischer i S karbek . P o szcze ­
gó lne k w estye, k tó re  m ają  być p rzedm io tem  ich 
przem ów ień  w ten  sp o só b  zostan ą  rozdzielone, ab y  
każdy  z n ich p o ru sza ł rzeczy śc iś le  ze so b ą  się  
łączące.

[akko lw iek  sk u tk i fa ta lne j po lityk i zag ran iczne j 
dosta teczn ie  są  znane  naszym  p rzedstaw ic ie lom , 
nie zaszkodzi p o d k reślić  p rzez p ra sę  tego  m om entu, 
na  k tóry  m ów cy po lscy  pow inn i g łó w n y  położyć 
nacisk , m ianow icie  na  d a n i e  o d s z k o d o w a ­
n i a  t y m  w a r s t w o m  l u d n o ś c i ,  k t ó r e  z p o ­
w o d u  k o n f l i k t ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  
p o n i o s ł y o l b r z y m i e s z k o d y  m a t e r y a l n e .

T en  zatem  p o s tu la t na tu ry  czysto  ekonom icznej, 
p o w in ien  zna leść  d o sta teczn ie  m ęskie  u m o ty w o w a­
nie w  p rzem ó w ien iach  bud że to w y ch  naszych  p rzed ­
staw ic ie li. Spe łn ien ie  jego  leży p rzecież w  ręk ach  
rządu!

W iedeń , 22 m aja 1913.

Uzupełniające szkol­
nictwo przemysłowe.

"Z okazyi o tw arcia W ystaw y lw ow skich szkół 
uzupełniających przem ysłow ych zam ieszcza pan 
H. E i 1 e w  „Gazecie W ieczornej” artykuł, za­
w ierający statystykę uczniów rękodzielniczych, 
uczęszczających do tych szkół w e Lwowie. Za­
mieszczając niniejszy artykuł, dodajem y, że 
w najbliższych num erach podam y sta tystykę  
frekwencyi uczniów rękodzielniczych w  krako­
wskich szkołach przem ysłow ych.

Z aw o d o w e  szk o ln ic tw o  p rzem y sło w e  w  śc i-  
śle jszem  i obszern ie jszem  po jęc iu  obejm uje k sz ta ł­
cen ie  uczniów , cze lad n ik ó w  i m ajs trów . N a jw aż ­
n iejsze znaczen ie  n a leża ło b y  p rzy p isać  s zk o ln ic tw u , 
m ającem u na celu  zaw o d o w e ksz ta łcen ie  uczn iów , 
gdyż tych  p o d s taw o w y ch  w iad o m o śc i i p rak ty k , 
k tó rych  uczeń  nie nab ie rze  w  czasie  n auk i zaw o-

Dziesięć godzin na polowaniu.
(HUMORESKA).

Są ludzie, k tó rzy  o  m yśliw stw ie nie chcą na- 
■wet słyszeć, i k to  wie, czy nie m ają  n a jzupe łn ie j­
s ze j racy i?

Czy w arto  ugan iać się przez k ilka godzin  po  
p o lu , by u p o low ać  nędznego  zajączka lub k u ro p a ­
tw ę, a  p o tem  o p ow iadać  w g ro n ie  m yśliw ych na j­
rozm aitsze  niebyw ałe  h is to ry e ?  Bo przecież  nie 
bez racyi m ów i s ię :  „Łże jak  m yśliw y".

Jeżeli m acie  państw o  cierp liw ość, to  W am  o p o ­
w iem  o  sw ojem  pierw szem  i daj B oże o s ta tn iem  
p o lo w an iu .

B o  i ja  p o low ałem  raz w  życiu, i jak  jeszcze?!
N am ów ili m ię do  tego  ko ledzy  b iurow i. B yło 

to  ta k :
P rzychodzę  do  b iu ra  i zasta ję  w szystk ich  zg ro ­

m adzonych  w  jednym  p o k o ju  żyw o naradzających  
-Się.

K olega m ój i przyjaciel Fąsio , gdy m ię ty lko  
zobaczy ł, za raz po d b ieg ł ku m nie i z a g a d n ą ł:

—  C o, po jedziesz i ty  z n a m i?  p ra w d a ?
—  D o k ą d ?  — spy tałem .
—  N o, patrzcie  p a n o w ie ! O n  jeszcze naw et 

n ic  nie wie.
—  C iekaw ym , skąd  m iałem  w iedzieć, że w y­

b ie rac ie  się  na  p o low an ie , kiedy mi o  tem  n ik t 
s łow em  nie w sp o m in a ł. Ja  na  p o lo w a n ie ? !  —  sp y ­
ta łem , w ytrzeszczając oczy.

—  N o t y !  cóż w  tem  w idzisz dziw nego, nie 
p o lo w a łe ś  nigdy, czy co  ?

Is to tn ie  nie po lo w ałem  nigdy.
N ie m ia łem  ku tem u  okazyi, ani zbyt w ielkiej 

o ch o ty . W m iasteczku  byłem  d o p ie ro  drugi m ie­
s ią c  i nie w iedziałem , że tu  każdy naw et na jb ie ­
dniejszy obyw atel m usi m ieć jak ą  taką  strzelb inę, 
o ra z  w iększą lub m niejszą p re tensyę  do  sław y  m y­
śliw skiej.

—  W ięc ty  n igdy n ie  p o lo w a łe ś?  —  spy ta ł 
m ię z frasob liw ą  m in ą  Fąsio .

—- Nigdy.
—  N o, a strzelać  przynajm niej jak o  tak o  p o ­

trafisz  ?
—  W ystrzelić, to  chyba bym  w ystrzelił, a le 

n iekon ieczn ie  cel...
F ą sio  n am yśla ł się przez chw ilę, w reszcie  rzekł:
—  N o ja k o ś  to  będzie. M usisz z nam i iść. 

R ozerw iesz się, zobaczysz co  to  za  przy jem ność.
—  Kiedy ja  nie m am  strzelby , ani m yśliw skiego  

u b ran ia  —  p ró b o w a łem  się wykręcić.
—  T o  n ic! S trzelby  pożyczy ci chętn ie  G ie- 

cewicz, bo  m a aż trzy, a co  się  tyczy u b ran ia , to  
do  niedzieli jeszcze m ożesz sob ie  spraw ić. Czy tak, 
czy ow ak, zaw sze ci się  p rzyda...

W idząc, że n ie  w yw inę się  w żaden  sp o só b , 
p rzysta łem .

B yła to  śro d a . D o n aznaczonego  te rm inu  m ia­
łem  trzy  dni czasu, zająłem  się  w ięc p rzygo tow a­
niam i. O bsta low ałem  ubran ie , kupiłem  p as m y­
śliw ski, buty o raz  ro żek  na p roch . G dym  go  Fą- 
siow i z dum ą p o k aza ł, o dpow iedz ia ł mi, że to  by ł 
zbyteczny w ydatek, gdyż strzelbę nabija  się od  ty łu  
go tow ym i ładunkam i.

— N o, a  gdyby mi trzeba  by ło  nab ić  od  
p rzodu ... —  p ró b o w a łem  się b ronić .

Ale F ąs io  nie chc ia ł już więcej ze m ną  gadać, 
z ak lina ł ty lko  tegoż  dn ia  w ieczorem , bym  się za­
chow ał z godnośc ią , jak  na p o rząd n eg o  m yśliw ego 
przysto i.

—  T rzeb a  ci w iedzieć —  m ów ił — że b ęd ą  
tak ie  sław y  strzeleckie, jak  B ucha ła  i Pucha ła ... 
Z obaczysz  zresztą.

O b ieca łem  w ystąp ić  okazale  i n ie pokp ić  sp ra ­
wy. C zytyw ałem  w ieczoram i rozm aite  op o w iad an ia  
m yśliw skie i anegdoty . P rzyszykow ałem  ubran ie , 
w yczyściłem  p o życzoną  strzelbę, zap ak o w ałem  cały  
s to s  p ro w ian tó w  i w reszcie zdaw ało  mi się, żem  
g o tów  zupełn ie  do  jutrzejszej w ypraw y.

W ieczorem  w pad ł jeszcze do  m nie F ą s io  i z ro ­
b ił g ru n to w n y  p rzegląd  m ych rzeczy i p rzyborów . 
Był zu p e łn ie  zad ow olony , co  m ię w zbiło  naw et 
w pew nego  rodza ju  dum ę.

—  N o  więc ju tro , o  szóstej ra n o , sp o tk an ie  
w  karczm ie przy  d ro d ze  —  rzek ł n a  o dchodnem .

Jeszcze raz p ro s ił  m ię, bym  g o  czem  nierozw ażnem  
nie sk o m p ro m ito w a ł, gdyż bierze m ię n a  sw o ją  
odpow iedz ia lność .

B y ło  to  jeszcze c iem n o , gdy m ię s to so w n ie  
d o  p o lecen ia  zb u dzono .

Z erw ałem  się  szybko  i w k ilka m inu t by łem  
gotów . W szarym , m yśliw skim  kostyum ie, p rzep a ­
sany  pasem  m yśliw skim , su to  nabitym  ład u n k am i, 
z to rb ą  i s trzelbą p rzew ieszo n ą  p rzez ram ię  prze j­
rza łem  się w lustrze i by łem  z sieb ie  zu p e łn ie  za ­
d ow olony .

O baw iając  się, by się  nie sp óźn ić , ru szy łem  na 
m iejsce schadzki, lecz nie za sta łem  jeszcze n ik o g o .

Na kilka m inu t przed  o zn aczo n y m  te rm inem  
zaczęli się m yśliw i schodzić . B y ło  k ilku kolegów  
b iurow ych, k tó rzy  zapozna li się  z resz tą  to w a ­
rzystw a.

P on iew aż  b rak o w a ło  jeszcze p a rę  o só b , w ięc 
s k racan o  so b ie  czas opo w iad an iem  rozm aitych  m y ­
śliw skich p rzygód  i anegdo tek .

C zego tam  n ie  b y ło !
G iecew icz np. zab ił za  jednym  s trza łem  zająca, 

lisa i k u ropa tw ę. A becadłow icz siedm iu  dzików  
i je len ia  w ciągu jednego  dnia . Iksińsk i znów  cel­
nym  s trza łem  u trąc ił zającow i w szystkie cztery 
nogi i t. p. T rzebaby  ta len tu  S ienkiew icza, by to  
w szystko  op isać...

W reszcie oczekiw ani w  liczbie, k tó rych  by ł 
i F ą s io , nadeszli. W eso ło  w yruszy liśm y w  p o le , 
B y ło  nas w szystkich o śm n astu . M iędzy innym i za ­
u w ażyłem  P u ch a łę  i B uchałę , k tó rzy  jak o ś  krzyw o 
na sieb ie  patrzyli.

D w ie sław y  strzeleck ie  p o d o b n o  od  n iep am ię ­
tnych  czasów  żyły w  niezgodzie . C zasem  p rz y c h o ­
dz iło  do  p o jednan ia , ale nie n a  d ługo , gdyż z n a ­
dejściem  o k resu  po lo w an ia  zn ó w  w ychodziły  n ie ­
p o ro zu m ien ia .

P odzielen i n a  grupki szliśm y żw aw ym  krokiem * 
P sy  bieg ły  p rzodem  w e so ło  p o szczeku jąc.

(Dokończenie nastąpi.)
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych
JÓZEFA GÓRECKIEGO — Podgórze ad Kraków

poleca swe wyroby artyst. ślusarskie i konstrukcyjne. Jedyny w kraju wyrób siatek  
żelaznych, drutu pocynkow anego i kolczastego. Fabryczny wyrób mebli żelaznych  
 m osiężnych i urządzeń szp ita ln y ch .--------------------------------------

Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

dow ej, nie m ożna mu zazw yczaj już p rzysw oić  
w  czasie  późniejszym . T a  w łaśn ie  okoliczność, że 
istn ie je  i is tn ieć  m usi tak  w iele  in sty tucy i k sz ta ł­
cących  zaw o d o w o  cze ladn ików  i m a js tró w , i to 
zn iew o lonych  często  do p rzy sw a jan ia  zasadn iczych  
p o d s ta w  zaw odow ych , św iad czy  n a jw ym ow nie j, że 
k sz ta łcen ie  uczn iów  nie o d p o w iad a  jeszcze  w  zu ­
p e łnośc i sw em u zadań  u.

W ażność  tej z a sad y  uśw iadom ili sob ie  p ie rw si 
A m erykanie  (C o u rses  d ’adu ltes , E vening  S choo ls) 
i F ran cu z i (E cole  D idero t), a n a stęp n ie  S zw ajca- 
rya, N iem cy i A ustrya. W  szczegó lności w  A ustryi 
u zu p ełn ia jące  szk o ln ic tw o  przem ysłow e znalazło  
s ze rokie  za sto so w an ie  z chw ilą , k iedy  u s ta w a  p rze ­
m ysłow a uznała  je za  o b o w iązu jące  w szystk ich  
tych  uczniów , k tórzy  celem  uzy sk an ia  u p raw n ien ia  
do sam o istn eg o  p ro w ad zen ia  p rzem ysłu  m ają  się 
w y k azać  dow odem  uzdoln ien ia .

Celem  szkoły  przem ysłow ej u zupełn ia jące j je s t 
p rz y sp o rzen ie  uczniom  i uczenicom , oraz p o m o cn i­
kom  i pom ocnicom  p rzem ysłow ym  i hand low ym  
w iadom ośc i teoretycznych  i o ile m ożności p ra  
k tycznych  w  k ie runku  przem ysłow o-arty stycznym , 
techn icznym  i handlow ym , k tó re  m ogą b y ć  im 
p rzy d a tn e  do ko rzystnego  w y k o n y w an ia  sw ego  z a ­
w o d u  i p rzyczyn ić  się do pod n ie sien ia  ich zaro b - 
kow ości.

P o  m yśli §§ 99b i 100 u staw y  p rzem ysłow ej 
obow iązan i są  uczn iow ie  przem ysłow i uczęszczać 
do szkó ł u zu pe łn ia jących , a to  aż do zupe łnego  
uzy sk an ia  w y k sz ta łcen ia  stan o w iąceg o  cel tych  
szkół. Z drug iej stro n y  o bow iązan i są  n au k o d aw cy  
d ać  sw ym  uczniom  tyle w o lnego  czasu , ile im  p o ­
trzeb a  na  uczęszczan ie  do tych  szkół.

Z e w zg lędu  na to, że uczęszczan ie  do szkoły  
u zu pełn ia jące j p rzy p ad a  na  czaso k res  nau k i w  p ra ­
cow ni, ob jaw ia  się  w  p rak ty ce  p e w n a  tru d n o ść  
p o d  w zględem  rozdz ia łu  czasu  n a  p raco w n ię  
i  szkołę. U nas n a u k a  uzu p e łn ia jąca  odb y w a się 
p rze w a ż n ie  w  godz inach  w ieczo rnych  tak , że uczeń 
izm ęczony ca łod z ien n ą  p ra c ą  w ars ta to w ą  nie od ­
nosi z n iej zazw yczaj sp o d z iew an y ch  korzyści, 
w  N iem czech  p ró b o w an o  p rzełożyć n au k ę  na  go­
dziny  po ran n e , w A m eryce n au k a  w  szkole  u zu ­
p e łn ia jące j o d b y w a  się  przez cały  jeden  dzień 
w  tygodn iu , a  w e F rancy i cały  jeden  rok  nauki 
zaw odow ej pośw ięco n y  je s t  n au ce  szkolnej. S ystem  
te n  w p ro w ad zo n o  obecn ie  w  n iek tó ry ch  szko łach  
szw a jca rsk ich , lecz z tą  zm ianą, że k iedy  w e F ra n ­
cyi uczeń uczęszcza  do szko ły  przez p ie rw szy  rok 
nau k i zaw odow ej, to  w  S zw ajcary i od b y w a  uczeń 
n ie p rz e rw a n ą  d w u le tn ią  n au k ę  p rak ty czn ą  w  w a r­
sz tac ie , a p rzez  trzec i roku  uczęszcza  znów  n ie ­
p rze rw an ie  do szko ły  u zu p e łn ia jące j. W szy stk ie  te 
system y  m ają  sw o je  do d a tn ie  i u jem ne strony , 
w  każdym  zaś  razie  zasług iw ałyby , aby  i u n as  
by ły  w zięte  pod  rozw agę.

W  k raju  naszym  is tn ie je  szkó ł u zupe łn ia jących  
p rzem y sło w y ch  92. W e L w ow ie is tn ie je  p odobnych  
szkó ł 17, a z tych  15 m ęsk ich  i 2 żeńsk ie . Z w y ­
m ien ionych  17 lw o w sk ich  szkó ł u zu p e łn ia jących , 
je s t  13 szk ó ł p rzem ysłow ych , a 4 zaw odow e. Ró 
żn ica  m iędzy  szko łą  uzup e łn ia jącą  p rzem ysłow ą 
a  zaw o d o w ą  je s t ta , iż k iedy  do p ie rw sze j kate- 
goryi uczęszcza ją  uczn iow ie  różnych  zaw odów , to 
do szkó ł drugiej ka tego ry i uczęszcza ją  uczniow ie 
tylko jed n eg o  zaw odu , d la  k tó rego  sp ecy a ln ie  szko ­
ła  ta zo sta ła  do życia  p o w ołaną . G dy n astęp n ie  
p lan  n auk i szkó ł u zu p e łn ia jący ch  p rzem ysłow ych  
obejm uje p raw ie  w yłączn ie  przedm io ty  teo re tyczne , 
to  szko ły  uzup e łn ia jące  zaw o d o w e  p o s iad a ją  p o ­
n ad to  odp o w ied n io  u rządzone  w arsz ta ty , w  k tó ­
rych  uczn iow ie  p o b ie ra ją  także  nau k ę  p rak ty czn ą  
w  sw ym  zaw odzie . W reszc ie  szkoły  u zu p e łn ia jące  
z aw odow e uczą  tak że  języka  n iem ieckiego , oraz 
w iadom ośc i o u stro ju  p ań s tw a  i w ładz, w reszc ie  
p rzep isó w  u s taw y  p rzem ysłow ej.

D o 11 szkó ł u zu p e łn ia jących  p rzem ysłow ych  
m ęsk ich  zap isa ło  się  z p o czą tk iem  roku  szko lnego  
1912/13 uczn iów  1532 z k tó rych  z końcem  roku  
k lasy fik o w an o  1244. W e d łu g  w y zn an ia  by ło  rzym . 
ka t. o b rządku  845, g rec. k a t 450, innych  chrześc. 
w y znań  29, m ojżeszow ego  w y zn an ia  208  uczniów .

N a jw iększa  liczba  u czn iów  p rzy p ad a  na  p rz e ­
m yśl ś lu sa rsk i (375), n a s tęp n ie  s to la rsk i (228), e- 
lek tro tećh n iczn y  (117), szew sk i (116), rzeźnick i

(78), k ow alsk i (57), d ru k a rsk i (47), k raw ieck i (46), 
m echan iczny  (45), b lach arsk i (38), kafla rsk i (33), 
tap ice rsk i (31), i t. d.

Do 2 szkó ł u zu pe łn ia jących  p rzem y sło w y ;h  
żeńsk ich  zap isa ło  się  z począ tk iem  roku  1912/13 
uczenie  309, z k tórych  k lasy fikow ano  197. W ed łu g  
w y zn an ia  były: rzym . kat. 163, grec. ka t. 54, a w y ­
z nan ia  mojż. 92 uczenie. N ajw ięk sza  liczba u cze­
nie p rzy p ad a  na  p rzem ysł k raw ieck i (115).

Do 4  szkó ł u zu pełn ia jących  zaw odow ych  za ­
p isa ło  się  z począ tk iem  roku  szko lnego  1912/13 
uczn iów  248. W  szczegó lności zap isa ło  się  do 
szkoły  uzup. zaw odow ej fryzyersk ie j 55 uczniów , 
z k tó rych  k la sy fik o w an o  44. Z zap isan y ch  było 7 
w y zn an ia  rzym . kat., 4 gr. kat., a 44 mojż.

D o szkoły  p rzem ysłow ej g o sp odn io -szynkar- 
sk iej z ap isa ło  się 90 uczniów , z k tó rych  k lasy fi­
kow an o  59 uczniów . Z k lasy fikow anych  było  w y ­
zn an ia  rz. kat. 9, gr. kat. 10, ew ang. 19, mojż. 21.

D o szkoły  zaw odow ej cuk ie rn ik ó w  zap isa ło  
się  27 uczniów , z k tó rych  k lasy fikow ano  24. W e 
d ług  w yznan ia  by ło  20 rzym . k a to l,  6 gr. kat., 
1 mojż.

D o zaw odow ej szkoły  k raw ieck ie j (k tóra  
w  ubiegłym  roku  szkolnym  o b e jm ow ała  ty lko  kia 
śę p rzy g o to w aw czą  i p ie rw szą ) zap isa ło  się  76 u- 
czniów , z k la sy fikow ano  68 ucz, W ed łu g  w yzna­
n ia  by ło : 40  obrz. rzym . kat., 30 gr. kat,, 5 m o jż , 
1 ew ang.

S to su n k o w o  w ie lka  liczba n iek lasy fikow anych  
tłum aczy  się  tem , że w sk u tek  zasto ju  w  p rzem y ­
śle  w ielu  w łaśc ic ie li p rzed s ięb io rs tw  ogran iczało  
sw ój p e rso n a !  i w sk u tek  tego  w ielu  uczn iów  obo­
w iązanych  do uczęszczan ia  do szkó ł u z u p e łn ia ją ­
cych p rzem ysłow ych  w raca ło  do ro dz iców  a to 
zw łaszcza  uczniow ie p o ch o d zący  ze sfer ro ln i­
czych.

W ynik i k lasy fikacy jne  są  n a  ogół zad a w a la ­
jące  i na leża ło b y  ty lko  życzyć, aby  te s tow arzy  
szen ia  p rzem ysłow e, k tó rych  członkow ie  za tru d n ia ją  
w ięk szą  liczbę u czn ió w , pow o ły w ały  do życia 
szkoły  u zu p e łn ia jące  zaw odow e, m ające  służyć sp e ­
cya ln ie  o d n ośnem u  zaw odow i.

Na wakacye na Śląsk.
Ze „S traży  p o lsk ie j"  w  K rakow ie  otrzym ujem y 

n a s tę p u ją c ą  odezw ę:
R okrocznie  na czas w ak acy jn y  w yjeżdżam y 

ty siącam i za g ran icę , nad  m orze do obcych  „ba- 
d ó w “, „ s tran d ó w " , itp . W szędzie  n as  pełno , tam  
gdzie n as  nie p o trzeba, m ilionam i w yw ozim y g rosz 
z kraju , n ap e łn ia jąc  k ieszen ie  n a w e t w rogom  n a ­
szym, k tórzy  w yw łaszcza ją . T am  gdzie  tan iej, tam  
gdzie n as  po trzeba , nie jedziem y, bo to  nie... 
„m odn ie" .

Z apom ina jąc , że i w  P o lsce  m am y zd ro jow i­
sk a  i uzd ro w isk a , że i w  P o lsce  m oże nam  być 
dobrze, c iągn iem y  na  zachód  i chorzy  i zdrow i. 
A przec ież  d la  zd row ych, k tó rzy  po trzeb u ją  ty lko  
zm iany  pow ie trza  i odpoczynku  po p racy  ca ło ro ­
cznej, n a jo d p o w ied n ie jszem i są  p ięk n e  n asze  o k o ­
lice gó rsk ie , k tó rych  n ieste ty  p raw ie  n ie  znam y. 
P oza  Z akopanem , m ożna śm ia ło  tw ierdz ić , g ó r poi 
sk ich  w ca le  n ie  odw iedzam y. A sp o so b n o śc i w iele  
m am y, ty lko  b rak  nam  p o p ro s tu  chęci do tego. 
N ie znam y p rzed ew szy stk iem  b l ą s k a  c i e s z y ń ­
s k i e g o ,  o k tórym  tyle m ów im y i p iszem y, o k tóry  
się ty le  sta ram y , a le k tó rego  nie chcem y  o d w ie ­
dzać. Z apom inam y, że na  Ś ląsk u  tym  zn a jd u ją  się 
ź ród ła  n aszej W isły, że lud tam te jszy  to nasz p o l­
ski, k tó rem u  na leży  d o p om agać  n iety lko  m aterya ln ie , 
a  n ad ew szy s tk o  m o r a l n i e ,  o bcu jąc  z nim , p o zn a ­
jąc  go bliżej, ży jąc z nim  choć pa rę  tygodn i w a ­
kacy jnych . Lud tam te jszy  u lega często  k u ltu rze  
obcej, bo w idzi ty lko  o b cą  in te ligencyę , ze tkn ięc ie  
w ięc z n aszą  w p łyn ie  do d a tn io  na  po d n iesien ie  
jego  ^poczucia n a rodow ego .

Ś ląsk  cieszyński, w  p o łu dn iow ej części górzy 
s ty  a szczegó ln ie  okolice  J a b ł o n k o w a ,  I s t e -  
b n y ,  Ł o m n e j ,  L i g o t k i  k a m e r a l n e j  itd. 
obfitu ją  w  m ie jscow ośc i p iękne, les is te , zda ła  od 
g w aru  m iejsk iego  położone. M ie jscow ośc i k lim a­
tyczne jak  B y s t r a ,  W i s ł a , J a w o r z e ,  U s t r o ń

to m ie jsca  n ie  ty lko  pe łne  uroku , a le  u zd ro w isk a  
w  całem  tego  s ło w a znaczeniu . D la ludzi chorych  
z na jdu ją  się  tam  zak łady  lecznicze, dla zam ożn ie j­
szych pen sy o n a ty  i p iękne  w ille z całem  u rząd ze ­
niem , d la  m niej zam ożnych  p iękne  dom ki i c zy ste  
cha ty  w ie jsk ie . — Lud zam ożny, sch ludny , p r a c o ­
w ity  a n ad ew szy stk o  bardzo  gościnny , nie da  po ­
w odu do n iezadow olen ia , lecz ow szem , k to  raz g o  
pozna, co roku  w  C ieszyńsk iem  z ap rag n ie -sp ęd zać  
w akacye . P rzyk ładem  tego  n iech  b ęd ą  b rac ia  nas! 
z K ró lestw a  po lsk iego , k tórzy  od k ilku  la t se t­
kam i o d w ied za ją  W isłę  i inne u zd row iska , ba  n a ­
w e t na s ta łe  o siad a ją  i bu d u ją  sobie, w ille. — T y lk o  
m y k ilk an aśc ie  mil od C ieszyńsk iego  oddalen i, n ic  
n ie w iem y  o tem . D la  tych , k tórzy  lu b ią  w ycieczk i 
w  góry , to  okolice  w p ro s t w ym arzone, bo ca ła  p o ­
łu d n io w a  część C ieszyńsk iego , to górv  i lasy  
o lbrzym ie, gdzie  m ożna urządzać  n aw e t k ilk u d n io w e, 
a le  n ieuc iąż liw e  w ycieczki; są  i po lsk ie  sch ro n isk a  
i dom y tu rystyczne . R uchliw e po lsk ie  to w a rz y s tw o  
tu ry sty czn e  „ B e s k i d "  w C i e s z y n i e  (D om  N a­
rodow y) s ta ra  się  w szelk iem i sw em i s iłam i o u d o ­
g o dn ien ia  dla w ycieczkow ców . U dziela ch ę tn ie  
in form acyi w  sp ra w a c h  tu rystyk i i w ynajm u  m ie­
szkań  na m iesiące letnie.

S e k ty  a  ś lą sk a  S tra ży  Polskiej.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  25 maja 1 913 .

Z a k o ń czen ie  roku w  szk o le  u zu p ełn ia jącej  
p rzem ysłow ej. Uroczyste zakończenie roku szkolnego 
w  szkole przem ysłowej uzupełniającej im. św. W o jc ie ­
cha w  K rakow ie  w obec reprezentanta R a d y  m. drą 
L u d w ika  Schneidra, cechm istrzów, dyrektora szko ły  
i grona nauczycielskiego odbyło się w  18 b. m. P o  
przem ów ieniu dyrektora szkoły p. Tadeusza W oźn eg o , 
zabrał głos dr L u d w ik  Schneider i im ieniem  R a d y  
m iejskiej podziękow ał za żm udną, a owocną pracę d y ­
rektorowi szkoły i gronu nauczycielskiemu. Następnie  
odbyło  się odczytanie klasyfikacyi uczniów, rozdanie 
świadectw  i nagród W yd zia łu  kraj., R a d y  miasta i ce­
chowych. P o  odśpiewaniu patryotycznych pieśni, jeden  
z uczniów podziękow ał im ieniem  kolegów za pieczę  
R ad zie  m iejskiej i licznie zebranym  przedstawicielom  
C echó w , wreszcie gronu nauczycielskiemu za trudy.

U ro czy ste  za k o ń czen ie  roku szk o ln eg o  w  szkole 
zaw odow ej rzeźniczo - masarskiej odbędzie 25  b. m. 
o godz. 10 rano, w  szkole w yd zia łow e j im. św. F lo -  
ryana przy ul. Szlak 1. 3 . Uroczystość szkolną poprze­
dzi nabożeństwo w  kościele P ijarów  przy ul. św. Jana, 
N a  uroczystość zaprasza dyrekcya pp. M a jstrów .

Z a k o ń czen ie  roku szk o ln eg o  w  szkole zaw o­
dow ej piekarskiej odbędzie się 25  b. m., o godzinie 
10 rano, w  szkole przy placu św. Ducha.

W iec  p rzem y sło w y . U b ieg łe j niedzieli o d b y ł się 
na boisku krakowskiego Sokoła, z in ieyatyw y K o ła  ko­
b ie t pom ocy przem ysłow ej w iec służby dom owej,, 
w  sprawie popierania przem ysłu rodzimego. Zeb ran ie  
zagaiła p. S teczkowska, poczem  na przew odniczącą  
wiecu pow ołano p. R ych łow ską. Sekretarzow ała p. M a- 
zaraki. Popularny referat na tem at „ R o l a  s ł u ż b y  
w  a k c y i  n a  r z e c z  u p r z e m y s ł o w i e n i a  k r a ju "  
w yg łos ił dyr. K r  Z a c z y ń s k i .  Prelegent om ó w ił przy­
czyny trudnego rozwoju przem ysłu, wskazując jak czę­
stą jest w ina konsum entów ; w e zw a ł zebrane do pracy 
nad spolszczeniem dom ów, aby tam nietylko m owa  
polska, ale i towar polski panow ały.

P o  dyskusyi uchwalono jednogłośnie kupow ać  
tylko wyroby krajow e, oraz na wniosek d . P iw ow arskiej 
wystosować w ezw an ie  do w ła d z , aby w  sobotę w ie ­
czór i niedzielę zam ykano szynki. P rzy  wyjściu rozda­
wano uczestnikom paczki próbek różnych tow arów  kra­
jow ych.

K urs in troligatorski. W  czasie od 9  czerwca 
do 3 0  sierpnia odbędzie się w  m iejskiem  M u zeum  te­
chniczno - przem ysłowem , w  krajow ym  Instytucie po­
pierania rękodzie ł i przem ysłu w  K rakow ie  (u l. F ran ­
ciszkańska I. 4 )  specyalny kurs introligatorski, na k tó­
ry przyjętych będzie 10 uczestników. Podania należy 
pisać do dyrekcyi najpóźniej do 1 czerwca. U b o d zy

ii
Restauracja, Kawiarnia i Mleczarnia
w  ogrodzie „Zakopane

w  K rakow ie, R óg  ul. Lubicz; 2 i P aw iej Ł. 1,
W. Dydasia s  obok Dworca kolejowego. b  otwarta od g 5 rano do g. 1 w nocy.

W  r azie  d eszczu  pod  krytą w erand ą.

Dla P. T. Turystów, większych wycieczek itd. 
Kuchnia znakomita, potraw y na ś w ie ż e m  m aśle! 

P r z y jm u je  zamówienia na większe zebrania,
1 ------  bankiety i t. d. r=zi

. Po gruntownem odnowieniu ogrodu wśród miejscowego  
parku i plantacyj-jako jedyne miejsce najwyżej w śród­
mieściu położone poleca się pamięci P. T. Publiczności.
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uczestnicy, którzy załączą do podania świadectwo ubó­
stwa, będą mogli uzyskać zasiłek dzienny w  kwocie  
2 koron za każdy dz ień  nauki,

M uzeum  tech n iczn o  - p rzem y sło w e . W  tym  
tygodniu pod przew odnictw em  dra L e a  odbyło  się po­
siedzenie kom isyi M u zeum  techniczno - przemysłowego  
i kuratoryi krajowego instytutu popierania rękodzieł 
i przem ysłu w  obecności dra W aygarta, radcy m inister­
stwa robót publicznych i dra Fedorow icza, delegata  
namiestnika.

P rezydent dr L eo  pośw ięcił na w stępie serdeczne 
słow a pam ięci Maurycego D attnera, b. delegata Izb y  
handlowej i zastępcy przewodniczącego kuratoryi, po­
czem jednomyślnie na wniosek członka kuratoryi pana 
Ostrowskiego, wybrano zastępcę przewodniczącego p. 
J. Federow icza, prezesa Izb y handlowej. Następnie dy­
rektor M u zeum  p. inżynier T i l l  p rzed ło ży ł sprawozda­
nie za rok 1912, w ykazujące znaczny rozwój instytucyi, 
wzrost agend, rozwój biblioteki, pom nożenie liczby kur­
sów i zwiększenie na nich frekw encyi.

W  dyskusyi, jaka w yw iąza ła  się na ten temat za­
bierali głos pp. dr W aygart, prezydent L eo , delegat 
Fedorow icz, Federow ićz, Schónett, dr M e rz , Ostrow ski, 
Benis, G órecki.

Z  D yrek cy i B anku  p rzem y sło w eg o  w e  L w o­
w ie . W e d le  doniesienia Dyrekcyi Banku przem ysło­
wego w e L w o w ie  zam ierza T o w arzystw o  akcyjne dla  
wyrobu zapałek „H e lio s"  przyjąć do służby dw óch  
urzędników narodowości polskiej, celem wykształcenia  
ich na sam odzielnych k ierow ników  fabryk zapałek  
w  kraju. P an o w ie  ci otrzym ają sposobność dokładnego  
zaznajomienia się z całą adm inistracyjną i techniczną  
służbą w  przedsiębiorstwie, a następnie zostaną przy­
dzieleni do zakładów  fabrycznych w  G alicy i.

O  posadę tę mogą się ubiegać w  pierwszym  rzę­
dzie absolwenci szkół przem ysłowych, którzy wykażą  
się krótką praktyką w  przem ysłowych lub kupieckich  
przedsiębiorstw ach.

O n o w e parki d la m ło d z ieży  szkolnej i rę ­
kod zie ln iczej. Z w ią z e k  okręgowy stowarzyszeń, za­
k ład ó w  :i instytucyj, poświęconych ochronie dzieci 
w  K rakow ie , wystosow ał do R ad y  miasta K rakow a  
petycyę, aby z gruntów pofortyfikacyjnych wydzielono  
odpow iedn ie przestrzenie i przeznaczono je  na parki, 
obejmujące boiska dla zabaw ruchowych i ćwiczeń fi­
zycznych dla dzia tw y szkolnej i m łodzieży  rękodziel­
niczej. —  W  m otyw ach prośby zaznaczono, że park 
dra Jordana stał się niedostatecznym  dla potrzeb m ia­
sta. Brak odpow iednich miejsc dla zabaw y m łodzieży  
daje się dotk liw ie  odczuwać, zwłaszcza od czasu, gdy 
obszar miasta pow iększył się żnaćzńie. Z w ią z e k  prosi, 
aby utworzono now e parki w  dzielnicach miasta, znaj­
dujących się w  większej odległości od parku miejskiego  
dra Jordana, a m ianow ic ie : jeden w  okręgu, obejmują- 
jącym  dzielnice I X ,  X ,  X I ,  t. j. Z akrzó w ek , L u d w i­
nów, D ę b n ik i; drugi w  okręgu, obejmującym  dzielnice  
X I V ,  X V  i X V I ,  t. j.  Czarna wieś, N o w a  wieś i Ł o ­
b z ó w ; trzeci w  okręgu, obejmującym  dzielnice X V I I  
i X V I I I ,  t. j. K row o drza i W arszaw skie; czwarty  
w  okręgu, obejm ującym  dzielnice X I X  i X X ,  t. j. 
Grzegórzki i D ąb ie .

Ponadto proponuje, aby otwarcie tych boisk i od­
danie ich do publicznego użytku nastąpiło w  czerwcu 
1914 r., jako w  25 rocznicę założenia parku dra 
jordana.

W iec  ręk od zie ln ik ów  lw ow sk ich , celem zajęcia  
odpowiedniego stanowiska w obec coraz częstszych w y ­
padków  pom ijania w yrobów  krajow ych, zwłaszcza przy 
dostawach dla instytucyi i gm achów publicznych, od­
będzie się w  niedzielę 25  maja br. O godz. 10‘3 0  
przedpoł. w  w ielkiej sali ratuszowej. N a  w iec, który  
Zw ołuje Izba rękodzielnicza w  porozum ieniu z Z w ią ­
zkiem  samoistnych rękodzielników i O rganizacyą bojko­
tową, zaproszono wszystkich posłów  do R a d y  państwa  
z miasta L w o w a , a K o m ite t żyw i pe łną  nadzieję, iż 
nie braknie na wiecu ani jednego posła i wogóle ani 
jednej osoby, której nie są obojętne k rzyw dy w yrzą­
dzane naszemu rzemiosłu, przez świadom e pom ijanie  
jego wyrobów .

W ię c  w  tak żyw otnej dla rozwoju krajowego rze­
m iosła i zasadniczej sprawie, w yp e łn i salę ratuszową  
po brzegi, ażeby tłum nie uchwalona rezolucya była  
pow ażną i zarazem stanowczą przestrogą dla tych, któ­
rzy niedoceniając ważności i doniosłego znaczenia po­
pierania krajow ej produkcyi, dzia ła ją  na jego szkodę.

W ię c  zadokum entuje n iew ątpliw ie, że nietylko in ­
teresowane sfery, ale wogóle Całe społeczeństwo nie

pozw olą na dalsze lekceważenie postulatów i interesów  
krajowego przemysłu.

„ K l u b  r ę k o d z i e l n i c z o  - m i e s z c z a ń s k i "  
w  K rakow ie  już k i l k a k r o t n i e  w  tej sprawie z w o ­
ł y w a ł  w i e c e .  D obrze  się w ięc  stanie, że ręko­
dzielnictw o i mieszczaństwo stolicy kraju w  tej materyi 
należycie się w ypow ie.

Z „P rzytu liska  w eteranów ". D o  stałego W y ­
d ziału  „Przytuliska weteranów  powsiania z 1 8 6 3 /6 4 " , 
po myśli §  12 nowego statutu, wybrani zo s ta li: D r  T .  
Bednarski —  sekretarzem, E . J. Chronow ski, prezesem, 
Ks. K an . J, Drohojow ski, B. G ałuszka —  skarbnikiem, 
J. G rottger, E d . Klem ensiew icz, St. K rzyżanow ski —  
wiceprezesem , D r  A .  Kw aśnicki, Prof. D r  St. Pareń- 
ski, J. Stępień, St. Św ierzyński, F r. Z y g m u n t; zaś do 
komisyi rew izyjnej, Jan A rm ó ło w icz , D r  T eo d o r Kosch, 
Józef K w ic iński.

„ P o żeg n a n ie  k sięcia  J ó ze fa  z K rakow em ". 
Szkic historyczny napisał D r  M a r y a n  S t ę p o w s k i  
K rakó w  1913. N ak ładem  T o w arzystw a S zko ły  L u d o ­
w ej. C ena 6 0  hal.

W  dziejach oręża polskiego dzień 8  m aja 1813 
jest datą ważną. T ow arzystw o  opieki nad polskiemi 
zabytkam i sztuki i kultury w  K rakow ie  w  setną rocznicę 
przypom niało ją społeczeństwu i uczciło przez ufundo­
w anie odpow iedniej tablicy pam iątkowej. W  tym bo­
w iem  dniu Książe  Józef Poniatowski,, naczelny w ódz 
wojsk polskich, w skutek intrygi rosyjskiej i dw ulicowej

Zakład techniczno-dentystyczny 
Michała Śliwińskiego

w  Krakowie, ulica Floryańska 1. 3 , 1. p.
Otwarty od 9 — 1 i od 3 — 6. 
W niedzielę i święta od 10 -  12

Zakład wodoleczniczy i sanatoryum
:: specyalisty  ch o ró b  nerw ow ych ::

Dra Kupczyka
CS2  Kraków, S zu jsk iego  L. 11.

JOZEF SIERMONTOW SKI
FABRYKA W Y R O B Ó W  C U K IE R N IC Z Y C H  

KRAKÓW , UL. BRACKA L. 7. T E L E F O N  498. 

POLECA N A J L E P S Z E  W Y R O B Y  CUKIERNICZE.

Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w  Krakowie
ulca  S ta r o w iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e sz c z ó łk o -  
w y ch  i ta f lo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w ykonu je  się  dobrze, rychło  i tan io .

„ U c ie c h a "
Teatr świetlny 

Kraków, ul. Starowiślna L. 16
Codziennie przedstawienia od 5— 11 wieczorem. 
W niedziele i święta od 3— 11 wieczorem.

Ostatni program o godz. S-tej wieczorem.

obłudnej polityki A us try i, która poza jego plecami po­
łą czy ła  się z Rosyą i przystąpiła do koalicyi p rzeciw  
Napoleonow i —  zmuszony b y ł w yprow adzić świeżo przez 
siebie uform owany kilkunastotysięczny korpus polski 
z K rakow a i granic K sięstw a W arszaw skiego i połączyć  
się z Napoleonem  w  Saksonii, skąd już za życia do 
Polski nie w rócił, znalazłszy śmierć bohaterską w  nur­
tach E lstery dnia 19 października 1813 roku. T e n  w a­
żny moment dziejow y, związany ściśle z historyą K ra ­
kow a i z dw orkiem  „pod L ip kam i"  na Z w ierzyńcu ,  
gdzie pani ordynatowa Z o f ia  z Czartoryskich Zam oyska  
w  dniu 8  maja 1813 roku podejm ow ała K sięcia Józefa 
i jego sztab pożegnalnym podw ieczorkiem . A u to r  w  tre­
ściwym  szkicu, ilustrowanym  portretami K sięcia Józefa 
i Pani Zam oyskie j, tudzież podobizną tablicy pam iątko­
w ej w  dniu 7 m aja 1913 r. wm urowanej „pod L ip k a ­
m i" —  rzecz całą wyczerpująco przedstaw ił, a T S L .  
w ydając tę pracę w  bardzo starannej szacie zew nę­
trznej z ło ży ło  hołd  pam ięci bohatera.

Z. teatru  m iejsk iego . W  sobotę 24  b. m. w y ­
stawia teatr krakowski wesołą kom edyę A lfre d a  Schm ie- 
dena „ M ó j najdostojniejszy przodek". T reść  i jej głó­
w ne m otyw y są satyryczne : panujący książę, który baw i 
się w  literaturę sceniczną, uchw ycony jest w  perspe­
ktyw ie  ironicznej, aktualna pointę kom edyi aż nazbyt 
zatem widoczna. Zasadn iczy  ten m otyw  daje pole ar- 
cyzabaw nym  scenom, wśród których z humorem i w erw ą  
rozgrywa się akcya kom edyi. W  piątek 23  b. m. dane  
będzie przedstaw ienie kom edyi Szekspira „Jak wam  się 
podoba" po cenach popularnych.

O fiarny ob y w a te l. Z  T .  S. L .  kom unikują n a m : 
P . F loryan O bm iński, notaryusz w  Starym  Sączu, z ło ­
ży ł deklaracyę, mocą której obowiązuje się utworzyć  
bezwarunkowo jedno, a w  razie potrzeby dw a stypen- 
dya swego imienia dla ucznia Sem inaryum  w  B ia łe j, 
płatne w  ratach miesięcznych po K  10 —  od w rze ­
śnia 1913. Z a  ten czyn obywatelski składa Z arzą d  
G łó w n y  T .  S. L .  czcigodnemu fundatorowi serdeczne  
podziękowanie.

W y c ie c z k ę  statkam i na B ie lan y  p o łą c z o n ą  
z za b a w ą  leśn ą , urządza w  niedzielę dnia 1 czerwca
b. r., a w  razie niepogody w  następną niedzielę S tow . 
„ G w ia zd a "  w  K rakow ie .

T a k  wycieczki jakoteż i zabaw y tego S tow arzy­
szenia cieszą się w ielką popularnością wśród publiczno­
ści. K o m ite t dokłada też wszelkich starań, aby ucze­
stnicy obecnej w ycieczki odnieśli jak najlepsze wspom ­
nienie W  szczególności zaś zam ówiono dw a statki, 
które od rana będą nieprzerw alnie kursować. K o m ite t  
Pań dzięki ofiarności naszego kupiectw a zebrał większą  
ilość pięknych fantów  do tomboli, ko ła  szczęścia, po­
czty i t. d. W obec dalszego faktu, że cena b ile tów  
jazdy tam i z powrotem , oraz wstępu do lasu ozna­
czono na m inimalną kw otę 1 kor. 6 0  hal., wreszcie, 
że przygotowano doborow y bufet w e  własnym  zarzą­
dzie, nadto, że tak jeźd zie  tam, jak i z pow rotem  
przygryweó będzie zdw ojona muzyka wojskow a, oraz 
będzie śp iew ał chór —  skorzysta z tego szersza Pub li­
czność, aby zdała od gwaru m iejskiego przepędzić parę 
m iłych chw il wśród lasu.

N ie  zapom niano też o maluczkich, którzy mają 
w stęp w o lny do lasu, płacąc jedynie kw otę 6 0  hal. 
za jazdę tam i z powrotem . P ierw szy pow rót nastąpi 
przy oświetleniu ogni sztucznych i lam pionów już o go­
dzin ie 9  w ieczór. —  D ochó d z w ycieczki przeznaczono  
na budow ę właśnego domu, która, nawiasem  m ówiąc, 
w  niedalekiej przyszłości się rozpocznie.

Bliższe szczegóły podane będą w  afiszach. B ilety  
kupow ać przedtem  m ożna w  lokalu stow. ul. św. Jana  
2, I I,  p. m iędzy godziną 6 — 9 wieczorem  codziennie.

W y cieczk a  E leu tery i do N iepo łom ic  udała się —  
dzięki sprzyjającej pogodzie —  nadspodziewanie dobrze. 
Punktualn ie z uderzeniem godziny 2  ruszyła z pod  
W aw elu  statkiem „M e lszty n " , zostawiając na brzegu  
jeszcze kilkadziesiąt osób, których kierow nictwo statku 
ze względu na niski stan w ody w  W iśle i ściśle ozna­
czone obciążenie statku nie mogło już przyjąć na po­
kład . D w ugodzinna jazda w  wesołym  nastroju, wśród 
śpiewu i pogadanki —  m inęła niespostrzeżenię, a po  
półgodzinnem  przejściu piechotą od statku dó kopca  
grunwaldzkiego zaroiło się na nim od chw ilow ych pra­
cow ników , „bez różnicy p łc i i w ieku" —  z pełnem i 
taczkami. P o  pokrzepieniu się w  zaim prowizowanym  
bufecie, który nie b y ł naw et przygotowany na tak liczną 
wycieczkę, w p isyw ali się uczestnicy wycieczki do księgi 
pam iątkowej, a po zdjęciu grupy przez fotografa ama­
tora, p, Tyczyńskięgo na kopcu nastąpił pow rót na 
statek —  niestety dla w ielu  za wczesny. N a  zakończę-

Nowo wprowadzone

Piwo krajowe Limanowskie
uznane za najlepsze jest już wszędzie do nabycia.

R ep rezentacya  i składy  w e  w łasn ym  za rząd z ie  p rzy  ul. M o s to w e j 1. 6 N r  te ł. 1334.
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Władysława Hajto
P o le c a : zn akom itą  kuchnię  m ięsną  i-ja rsk ą . —  P iw o okocim skie , .pilzneń- 
skie i baw arsk ie . —  W ina w ęgiersk ie , austryackie , francuskie , k rajow e,
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NADESŁANE.

BENZ
otrzymał

95.000 koron 
za najlepszy motor 

do jazdy 

napowietrznej

Filia Austryack. Tow. motorowego

BENZ -  KRAKÓW

łyty

łyny

rzybory

rzyrządy

apiery

krajow e i zagra­
niczne najsłyn­
niejszych firm: 
„Fos“ (W arsza­

wa), Kodak, 
G oerz, Lutniere, 
Jougla etc. Po 
najtańszych ce­
nach. W najw ię­
kszym wyborze. 

Cennik gratis.

Warszawski 
Skład

przyborów  fo­
tograficznych

T elefon Nr. 1428.
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nie wycieczki w yraz ił prezes Eleuteryi, p. M o żd żeński 
żal z powodu zawodu pozostałym  w  K rakow ie  na 
brzegu i w y tłó m aczy ł przyczynę tego —  a podniósłszy  
znaczenie tanich wycieczek i abstynencyi ze stanowiska 
hygieny społecznej —  zapow iedzia ł na następną nie­
dzielę —  w  razie wyższego stanu w ody —  drugą w y ­
cieczkę do N iepo łom ic . P o  porozumieniu się z kom ite­
tem sypania kopca w  N iepołom icach program tej w y ­
cieczki będzie bardzo urozmaicony i ogłoszony przed  
niedzielą w  dziennikach, przyczem  zaznacza się, że w y ­
jazd nastąpi o godz. 10 zrana.

Z teatru  „B agatela"  i „A pollo" . W  „O le a n ­
drach" otwarto now y teatr „Bagatelę". K ierow nictw o  
jej ob ję ła  po dw óch tygodniach istnienia dyrekcya tea­
tru „ A p o llo " . O d razu  pokazało się, czego może doko­
nać um iejętne k ierow nictw o . T e a tr  „Bagatela" posta­
wiono na wysokim  poziomie, dając od 15 b. m. pro­
gram wysoce artystyczny i atrakcyjny. R zecz  niezm ier­
nie ciekawa, że kiedy ubiegłego roku przesiębiorcy nie 
mogli ściągnąć do teatru na wystaw ie liczniejszych go­
ści, obecna dyrekcya, która zyskała sobie pe łne zau­
fanie w  teatrze „ A p o llo " , dokazała, że w  każdy w ie ­
czór gromadzi pow ażne zastępy publiczności. W o b e c  
dużego napływ u dyrekcya zarządziła w  niedzielę i święta  
dw a p rzedstaw ien ia: popołudniow e o godz. 4  i w ie ­
czorne o 8, chąc dać przez to możność podziwiania  
produkcyj naprawdę światowej s ław y.

Program  obecny jest w  istocie wysoce zajm ujący. 
Poza produkcyam i artystycznem i z zakresu śpiewu  
i tańca, na szczególnie baczną uwagę zasługują dwaj 
gimnastycy, „ludzie bez kości", z których jeden tak się 
zw ija, iż k ładą go do ręcznej w alizki i wynoszą ze 
sceny.

Clou przedstaw ienia stanowi występ polskiego hu­
morysty i kabarecisty Koliszera. Z d a je  się, że K raków , 
który tylu już oglądał hum orystów, musi przyznać palmę 
pierw szeństw a p. Koliszerow i, którego żyw io ło w y  hu­
m or i odcinanie się z m iejsca w yw o łu ją  co chw ilę 
salwy śmiechu i burzliw e oklaski.

N ic  dziwnego, że publiczność, która się codzien­
nie tak znakom icie baw i w  „B agate li", daje dyrekcyi 
d ow ody sym patyi i poparcia za m ile spędzane chw ile.

N iem n ie j doskonałym  jest obecny program w  tea­
trze „ A p o llo " . Dyrekcya bow iem  postaw iła sobie za­
sadę, że obydw a teatry.pod w zględem  doboru poszcze­
gólnych punktów  programu muszą ze sobą szlachetnie 
rywalizow ać.

D la  byw alców  teatralnych najlepszą m ożna dać
i „B ag  ,

atrak-programy zarowno są zajm ujące ibo oby< 
cyjne.

W yścig i k on n e  w  K rakow ie. W  dniu 1-go 
maja br. zam knięto m ianowania do następujących w y ­
ścigów : „ W i e l k i e  K r a k o w s k i e  w i o s e n n e
S t e e p l e  - c h a s e "  „ H  r. J a n a  T a r n o w s k i e g o  
M e m o r i a ł  - S t a k e s " .  D o  W ielkiego Krakow skiego  
wiosennego Steeple - chase dotowanego 4 .0 0 0  koron 
i nagrodą honorową dla jeźdźca zw ycięzcy zam ianowano  
9  koni. W  wyścigu tym  brać będą udzia ł 4  letnie 
i starsze konie wszystkich krajów  na m ecie 4 .8 0 0  m. 
W yśc ig  odbędzie się w e  czwartek dnia 26-go czerwca br.

D o  wyścigu p. n. H r .  Jana Tarnow skiego M e m o ­
r ia ł-S ta k e s  zam ianowano 14 koni. W  wyścigu tym  brać 
będą udzia ł 3 letnie i starsze kontynentalne konie  
z wykluczeniem  francuskich na m ecie 1 .200  m. W y ­
ścig odbędzie się w  niedzielę dnia 29-go czerwca br.

Z  G a licy i zam ianow ali swoje konie do w yż  wspom ­
nianych w yścigów p. p . : K azim ierz O sto ja  O staszew ski, 
Stan is ław  U łaszyn , Por. A n to n i H e in rich , Ignacy Z a n -  
i zam iejscowi w łaściciele stajen.

Następne term ina zam knięcia m eldunków  przypa­
dają w  dniach 2-go, 4-go i 11 -go czerwca br.

D la  grających pożądaną będzie wiadom ość, że 
podczas tegorocznego, pięciodniowego krakowskiego se­
zonu przyjm ow ać będą jak dotychczas na placu wyści­
gow ym  zakłady Bookm acherzy.

Rękodzielnicy i Przemysłowcy
popierajcie

„Tygodnik Mieszczański ‘

N O W O C Z E S N Y

Hotel „C ITV“
Kraków, ui. św. Gertrudy 29,

Telefon Nr 0323

zosta ł otwarty, a urządzony według  
najnowszego stylu i hygieny

= =  z p ięn ym  w ido iem  na p la n ta cy e . — —

elegancko urządzone pokoje, ogrzewanie centralne, 
zimna i ciepła  woda, ora z telefon W każdym pokoju. 

Łazienka na miejscu. — W inda osobow a i ciężarow a.

Kawiarnia i Restauracya-
C eny p r z e s tę p n e .

: Firma gramofonów .
LEOPOLD HUTTRER Kraków, Długa 11.
posiada w yłączną sprzedaż najznakomitszych płyt średnicy 30 cm. 
Parlaphon grającej powierzchni, których cenę zniża na  K. 4 '— 
za sztukę. Wszystkie inne płyty wielkości 25 cm. pod gwarancyą 
nowe po K. 2 '—, gatunki lepsze po K. 2'50. Zamówienia z pro­
wincyi uskutecznia się tylko za pobraniem. W ymiana dozwolona. 
Gramofony, pathefony, oraz płyty do gramofonów z Aniołkiem, 
jak  i płyty do patefonów po bardzo przystępnej, cenie. Napra- 
= ------— wy uskutecznia się w przeciągu 6 godzin. .

Znakomity

PORTER ANGIELSKI
oryginalny

firm y B A R C L A Y  P E R K IN S  &  C o . LO R D O M
znany ze sw ych składników  odżywczych — poleca

A. Hawełka
w  K r a k o w ie  =

i k. dostaw ca dw orów .

>rowincyę w każdej ilości 1, 
uskutecznia odw rotnie.

P. T.
Niniejszem mam zaszczyt podać 

do wiadomości Szanownej Publi­
czności, że  w  moim handlu pro­
w adzę w yłącznie

marcowe i eksportowe
tak beczkow e jakoteż i flaszkowe.

Dziękując za dotychczasow e za­
ufanie, proszę uprzejmie o zaszczy­
canie mnie i nadał swym i w zg lę­
dami i kreślę się

z wysokiem poważaniem

W OJCIECH OLSZOW SKI
K r a k ó w , M ały  R y n e k , r ó g  u l. S z p ita ln e j.

d S T H E lH f $  U l l l
Filia w  Krakowi , ul. św . Jana t, róg Rynku 42  
K a p ita ły  wtasne i powierzone na K 200 m ilio n ó w .

W kładki
na książeczk i i rachunek bieżący, 

oprocentowuje obecnie

po 4V.°/o do 57°
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą.

Zarząd główny w  Pradze.
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Gzerniowce, Tryest.

F IL IE :
E X P O Z Y T U R Y :

Zarząd główny w  Pradze.
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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Ziviostenska Banka
- w  Krakowie Rynek g ł .  1. 17. —

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, *jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, matki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia szybko zlecenia  g iełdow e, przekazy  na m iejsca kąpielow e i zagran iczne. P rzy jm uje 

w kładki na  książeczki w k ładkow e K. 5000 w yp łaca  dziennie  bez w ypow iedzenia .
■—  —  P o d a te k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u sz ó w . ——  ■ =

Sprawy zawodowe.
K onkurs d la  cz ela d n ik ó w  rękod zie ln iczych .

W ydział krajow y K rólestw a G alicyi rozp isu je  
n in iejszem  k o n k u rs  do  lo sow an ia  czterech prem ii 
z fundacyi ś. p. W incentego  Ł odzią  P on iń sk ieg o  
dla czeladników  rzem ieślniczych.

L osow an ie  odbędzie  się dn ia  19 lipca 1913; 
w ygrane będą następujące p rem ie :

I. p rem ia  1530 K.
U. p rem ia  1275 K.
III. p rem ia  1020 K.
IV. p rem ia  765 K.
D o  ciągnien ia  lo sów  przypuszczeni będą ty lko  

ci czeladnicy, k tó rzy :
a) w  K rólestw ie Galicyi i L odom ery i lu b w W ie l- 

kiem  K sięstw ie K rakow skiem  są  urodzen i i tam że 
p rz y n a le ż n i;

b) w yznają  religię kato licką, rzym skiego , g re ­
ck iego  lub o rm iań sk ieg o  o b rz ą d k u ;

c) wyuczyli się jak iegoś rzem io sła  i m ają  u zdo l­
nien ie  i p raw ną  kw alifikacyę do  sam odzielnego  
w ykonyw an ia  onegoż , dla ubóstw a jednakże nie 
m o g ą  w ykonyw ać sw ego rzem io sła  s a m o is tn ie ;

d) w ykażą m ora lne  zachow anie  się św iadectw em  
w ydanem  przez w łaściw y urząd parafia lny  a zatw ier- 
dzonem  we Lw ow ie i w  K rakow ie przez c. k. D y- 
rekcyę policyi, w innych zaś m iejscow ościach  przez 
w łaściw e c. k. S ta rostw o .

Kto przy  daw niejszych lo sow an iach  w y losow ał 
jakąkolw iek  p rem ię, ten od  udziału  w lo sow an iu  
jest w ykluczonym . R ów nież nie zo stan ą  p rzy p u ­
szczeni do  lo so w an ia  ci p om ocn icy  przem ysłow i 
(czeladnicy), k tórzy  zajęci są  w przem yśle  p o d p a ­
dającym  po d  pojęcie  rękodzie ła  czyli rzem iosła , lub 
zajęci w fakiem  rzem iośle , k tó reg o  sam o istn e  w y­
konyw anie nie w ym aga za ło żen ia  i u trzym yw ania 
w łasnej o so b n e j p racow ni rzem ieślniczej czyli w a r­
sztatu , jak  n. p. staw iacze p ieców , b rukarze, pok ry - 
w acze dachów , m alarze poko jow i i t. p.

C zeladnicy, chcący w ziąć udział w lo sow an iu  
m ają  najpóźniej d o  d n i a  5 l i p c a  b. r. godziny  
drugiej po  po łu d n iu  w nieść p ro śb y  do  W ydziału 
k rajow ego  z d o łączen iem  dow odów , iż posiada ją  
pow yższe W arunki, a w ięc z d o łączen iem : '

1. m etryki chrztu ; dow odu  p rzynależności do 
jednej z gm in w K rólestw ie G alicyi i L odom ery i 
w raz z W ielkiem  Księstw em  K rakow skiem  ; 3. p rze ­
p isan eg o  ustaw ą p rzem y sło w ą św iadectw a u k o ń ­
czonej nauki w zględnie w yzw olenia  (dyplom u na 
czeladnika) i św iadectw a przynajm niej 3-letniej pracy  
cze lad n icze j; 4. św iadectw a ubóstw a i św iadectw o 
m o ra ln o śc i, stw ierdzonych  w sp o só b  pow yżej o k re ­
ś lony .

P ro śb y , k tó re  nadejdą do  W ydziału k ra jow ego  
p o  te rm in ie , nie będą uw zględnione.

O  przypuszczeniu  do  udziału  w  lo sow an iu  ro z ­
strzygać będzie K om isya z ło ż o n a  w m yśl p o s ta n o ­
w ień sta tu tu  fundacyjnego , k tó ra  także p rzeprow adzi 
lo sow an ie .

K andydatom  do  lo so w an ia  dopuszczonym , w y­
dane zo s tan ą  karty  legitym acyjne.

C zeladnicy zam ieszkali we Lw ow ie w inni zg ło ­
sić się po  sw o ją  kartę  leg itym acyjną osob iśc ie  
w  tam tejszym  M agistracie i udzielić u rzędnikow i 
rozdającem u  te karty  w y ja śn ień /p o trzeb n y ch  celem 
spraw dzen ia  tożsam ośc i o soby , czeladnicy zaś za ­
m ieszkali p o za  Lw ow em  m ają w po d an iu  w ym ienić 
o so b ę  we Lw ow ie zam ieszkałą , k tó ra  ich zastąp i 
p rzy  od b io rze  karty  legitym acyjnej i przy  lo so w a­
niu ; karty  legitym acyjne zo s tan ą  rozd an e  w M a­
g istracie  w  dniach 14, 15, 16 i 17 lipca b. r. o s ta ­
tn ieg o  dnia  ty lko  do  p o łudn ia , a to  w godzinach  
i w p o rządku , jaki M agistra t oznaczy  i oznajm i.

' K to w  M agistracie w te rm in ie  oznaczonym  nie 
odb ie rze  karty  legitym acyjnej, nie będzie p rzy p u ­
szczony  do  lo sow ania .

W dniu lo so w an ia  t. j ,  19 lipca b. r. odbędzie 
s ię  o  godzin ie  8 ra n o  w lwow skiej katedrze obrządku  
łac iń sk ieg o  n abożeństw o  za  duszę funda to ra , na 
k tó rem  w szyscy do  lo so w an ia  p rzypuszczeni m ają  
być obecni. P o  nabożeństw ie, o godz. 9 ra n o  za­
cznie się lo sow an ie  w lokalu  lw ow skiego  s to w a­
rzyszenia  czeladzi katolickiej „S k a ła"  (ul. M ickie­
wicza), d o  k tó reg o  w stęp  d o zw olony  będzie ty lko  
za  okazan iem  karty  legitym acyjnej.

K o nkurs  na  za p o m o g i d la  rę k o d z ie ln ik ó w  
k ra k o w s k ic h  z fundacyi c. k. uprzyw . galic. akc. 
B anku h ipo tecznego  we Lw ow ie. O dsetki w kw o­
cie 200 k o ro n , n a ro s łe  w ro k u  1912 od  kapita łu  
„fundacyi c. k. uprzyw . gal. akc. B anku  h ipo tecz­
n ego  we Lw ow ie" dla rękodzie ln ików  M. K rakow a, 
rozdzieli w ro k u  bieżącym  Prezyden t m iasta  ty tu ­
łem  jednorazow ych  zap o m ó g  m iędzy dw óch n ieza­
m ożnych  rękodzieln ików , przynależnych  do  G m iny 
M. K rakow a bez różn icy  w yznan ia  i obrządku . Ka­

żdy rękodzieln ik , w spó łub iega jący  się o  zap o m o g ę  
m a w p odan iu  w ykazać: a) że jest rodem  z K ra­
k ow a i w K rakow ie prow adzi rz e m io s ło ; b) że 
odznacza się m o ra lnem  i n ienagannem  życiem  i że 
zapom og i p o trz e b u je ; c) że zap o m o g a  po trzeb n a  
m u je s t:  a lbo  na pierw sze urządzenie  p racow ni, 
a lbo  na jej rozszerzenie , a lbo  w reszcie dla p o lep ­
szen ia  sto su n k ó w  m ateryalnych , sprow adzonych  
przez nadzw yczajne nieszczęśliw e wypadki.

D o pod an ia  należy d o łą c z y ć : a) m etrykę, u ro ­
dzin, b) dow ód  przynależności do  gm iny  m iasta  
K rakow a, c) św iadectw o m ora lnośc i, d) św iadectw o 
ubóstw a i e) kartę  p rzem ysłow ą.

P o d an ie , w ystosow ane  do  M agistratu s to ł. kr. 
m iasta  K rakow a, należy złożyć najpóźniej do  dnia  
5 czerw ca b. r. na  ręce S tarszego  S tow arzyszenia , 
k tó reg o  w spó łub iega jący  się o  zap o m o g ę  jest c z ło n ­
kiem . P o d ań  w n iesionych  p o  tym  te rm in ie  a lbo  też 
n iezaopatrzonych  w w ym agane dokum en ta , nie b ę ­
dzie się rozpatryw ać.

Dział ekonomiczny.
Popierajmy w łasne instytucye.

P o ry to w an ie  zagran icy , a pon iżan ie  w szy s tk ie ­
go, co sw o jsk ie , sta ło  się u n as  ob jaw em  w p ro s t 
chorobliw ym . C horoba  ta  toczy  nasz  organizm  tak  
da lece , że w szystk ich  trzeb a  użyć sił, aby  jej za- 
pob iedz . P oza  całym  szereg iem  sy m ptom ów  tej 
cho roby  jak  : sk u p o w an ie  to w aró w , pochodzących  
od naszych  „n a jse rd eczn ie jszy ch 11 w rogów , jak  od 
d aw an ie  w iększych  ro b ó t i p rzed s ięb io rs tw  całk iem  
w rogim  nam  czynnikom , jednym  z n a jn ieb ezp ie ­
czniejszych  je s t lokow an ie  kap ita łó w  w zupełn ie  
obcych  b ankach . O dp ływ  co roczny  znacznych  sum  
z G alicyi do b an k ó w  zag ran icznych  o s łab ia  zupe ł­
nie n a szą  g o sp o d a rk ę  k ra jow ą, a n asz  b ilan s  h a n ­
d low y z roku  na rok  s ta je  się .m niejszy . S k ładan ie  
k ap ita łó w  w  b an k ach  ang ie lsk ich , f ran cu sk ich  itd. 
z ap oczą tkow ali nas* m agnaci, w y ch o d ząc  z tego  
b łędnego  z resz tą  założenia , że bank i te  są  pod  
w zględem  lokaty  zupełn ie  p ew ne. T ym czasem  i n a ­
sze in sty tucye  da ją  w  tym  k ie ru n k u  zu p e łn e  gw a 
rancye.

P o d czas kiedy  u n as  p an u je  b rak  k ap ita łu , a 
rozbudzony  p rzem ysł po lsk i z dniem  każdym  w a l­
czy o lepsze j u t r o — a w alcząc  u trzym uje  rów no  
cześn ie  m ilionow ą rzeszę ręk o dzie ln ików  p o lsk ich  
i robo tn ików , my zam iast sk ład ać  w  naszych  
ban k ach  kap ita ły  i kap ita lik i, lokujem y je na  n isk i 
bardzo  p ro cen t za g ran icą  —  a p rzez to  po d n o si­
my tą  re sz tą  nadw yżk i p rocen tow ej, k tó rab y  nam  
się na leża ła  przy lokacyi w naszych  ban k ach , n a ­
szych oszczędnośc i — tą  m ilia rdow ą p raw ie  n a d ­
w yżką  zag ran iczn ą  produkćyę , k tó ra  od szeregu  
la t za lew a po w sta jące  n asze rynki zbytu . Różnice 
te  .dochodzą do znacznych  sum  corocznie , o s ła b ia ­
jąc  s ta le  n a szą  go sp o d a rk ę  T o  też  pozna ły  się na 
tem  ban k i zagran iczne, jak  ła tw o  m ożna na G alicy i 
za rob ić  i d la tego  p o zak łada ły  sw o je  filie, w  K rako­
w ie  i w e L w ow ie z licznem i filiam i p row in cy o n a l- 
nem i. W szystk ie  te  b ank i przybyły  do k ra ju  n a ­
szego  z b ardzo  m ałym  k ap ita łem  —  a w  przec iągu  
pa ru  za ledw ie  la t odesła ły  do sw ej ojczyzny o lb rzy ­
m ie sum y.

S ta ty sty k a  w ykazuje , że około 150 m ilionów  
koron  z w k ład ek  oszczędnośc iow ych  p o lsk ich  p o ­
sia d a ją  obce bank i, a z tego  kap ita łu  p ro cen t cz y ­
n iący  co najm n iej 4V2 m iliona koron  na  naszych  
o szczędnośc iach  zarobiony , od p ły w a  b ezpow ro tn ie  
corocznie  za g ran icę! W szystko  to, p o w sta je  w sk u ­
tek n iew iary  do w łasn y ch  in sty tucy i p o lsk ich . Jestto  
lekkom yślność, ja k ą  w obec  sieb ie  sam ych  p o p e ł­
n iam y, a k tó rą  należy  rady k a ln ie  w y p len ić , tem - 
b ardz ie j teraz, gdy p o lepszen ie  s to su n k ó w  n a s tę ­
puje, a p ien iądz  pryw atny , k tó ry  p rzed  m olochem  
w ojennym  z k as  w ycofyw any został, w  w olnem  
tem pie  n ap o w ró t b y w a  sk ładany . W szak  m am y 
dosyć  naszych  in sty tucy i b ankow ych , k tó re  od 
d ługiego  szeregu  la t sp e łn ia ją  z su m ien n o śc ią  sw e 
zad an ia  i obow iązki.

D o tak ich  d o skona le  p ro sp eru jący ch  naszych  
in sty tucy j finansow ych , a d a jących  na jzu p e łn ie j­
szą gw aran ćy ę  pod  w zględem  loka ty  w k ład ek  n a ­
leży »M i e j s k a K a s a O s z c z ę d n o ś c i «  w  K ra­
kow ie, której k ie ro w n ic tw o  sp o czy w a w rękach  
dy rek to ró w : D ra  W . S tan iszew sk ieg o  i Z. K o w a l­
sk iego. In sty tucya  ta  w ydzie la  corocznie  kw o tę  
k ilkudz iesięc iu  ty sięcy  koron  d la  p o p a rc ia  różnych  
in sty tucy j filan trop ijnych , k o rpo racy i i t .  d., p o trze ­
bu jących  f inansow ego  poparcia . D alszą  in sty tu cy ą  
je s t „ B a n k  g a l i c y j s k i  d l a  h a n d l u  i p r z e ­
m y s ł u "  pod  dy rek cy ą  p .p . M, Sędz im ira  i A. Un- 
gara . T rzec ią  to  „ P o w i a t o w a  K a s a  O s z c z ę ­
d n o ś c i "  przy  ul. św . M ark a . T am  sp ra w u ją  dy- 
rekcyę D r G aszyńsk i A., p. F isch e r J. W ., były 
k u p iec  k rak o w sk i i p. S trzyżow sk i J. W  dalszym

ciągu  p rzy toczyć należy  filię k rak o w sk ą  „ G a l i -  
c y j s k i e g o B a n k u  h i p o t e c z n e  g o “, przy rogu 
ul. B rack iej, pod  d y rekcyą  D ra K. P aygerta  i p . K. 
D ołżyckiego . -N ajm łodszą  in sty tu cy ą  fin an so w ą  
w  naszem  m ieście  je s t „ K a s a  k u p i e c k a " ,  której 
b iu ra  zn a jdu ją  s ię  przy  ul. Szew sk ie j pod  p reze ­
su rą  p. L. H alsk iego , tu te jszego  kupca, a d y rekcyą  
p p. B. B i 1 i k i e w i c z a i L. L a z a r a .

„K asa k u p ieck a"  za łożona zosta ła  p rzed  rok iem , 
w  celu m esien ia  pom ocy finansow ej d ro b n ie j­
szym  kupcom . P o w stan ie  jej p rzypad ło  na cząs 
najgorszy , a je d n a k  dzięki energ icznej i sk rzę tne j 
p racy  dyrekcyi rozw ija  się n a d e r  pom yśln ie , ra tu jąc  
n asze  zag rożone ku p iec tw o  d robn ie jsze  od u padku , 
jak i groził podczas p rzesilen ia  finansow ego . Rok 
is tn ien ia  p rzynosi o b ró t roczny  około trzech  m ilio­
n ów  koron . Ż ad n a  z tych  p o lsk ich  n aszych  in s ty ­
tucyj f inansow ych  n ie  kusi się  o p raw o  św ia to - 
w ości, a jed n ak  p racu jąc  p iln ie  i roz tropn ie  p rzy ­
czyn iają  się w szy stk ie  do pom nożen ia  ogólnego  d o ­
b roby tu . J. Paderew ski.

O  naszych  in sty tu cy ach  finansow ych , a m ia­
now ic ie  o „S pó łce  k redy tow ej przy  C echu s to la rzy"  
i „K asie  k redy tow ej ręk o dz ie ln ików  i p rzem ysło ­
w có w "  p isa liśm y  obszern ie  p rzed  trzem a tygo- 
gn iam i i w ykaza liśm y  dob itn ie  sz lach e tn e  cele, d la  
jak ich  obie  te  in s ty tucye  do życia pow ołano . Są 
one w  pełnym  rozw oju  i d la tego  R ękodzieln icy  p o ­
w inni je u siln ie  p o p ierać . (P rzyp isek  E edakcyi).

Loterya k lasow a w  Austryi.
C iągn ien ie  p ie rw sze j lo tery i k lasow ej m a się 

odbyć w  p aźd z ie rn ik u  a ro zd aw n ic tw a  k o ncesy i 
w czerw cu. W szyscy  ci, k tórzy  do 15 m aja w n ie ­
śli p o d an ia  o te  koncesye  o trzym ają  t. zw. regu - 
la tyw , k tóry  się w k ró tce  m a p o jaw ić  i na p o d s ta ­
w ie tego  reg u la ty w u  b ęd ą  m usieli w n ie ść  ofertę  
w zgl. d rug ie  podan ie . Nie u lega  kw esty i, że po 
p rzeczy tan iu  reg u la ty w u  na 10 o fe ren tów  w ięce j 
niż po ło w a zrezygnu je  z da lszych  k roków , bo d y ­
rek cy a  lo tery i n ie  będzie  d aw a ła  lo sów  w  kom is, 
lecz ty lko  na  rach u n ek  sta ły  (fik) i na  ryzyko 
w ziąć 200 całych  lo sów  (wzgl. ty siąc  p ią tek ) za 
kw o tę  40 ty sięcy  koron  tj. na  losy ew . n iesp rze- 
dane  sam em u grać , a le tak że  złożyć k au cy ę  w  k w o ­
cie 16 tysięcy  koron. Rząd n iem a zam iaru  w d a ­
w ać  się  w  s to su n k i z o feren tam i re flek tu jącym i na 
mniej niż 200 lo só w  i zdaje  się, że tylko p o d an ia , 
o pa trzone  k au cy ą  w  kw ocie  16.000 koron  w ogó le 
b ran e  b ęd ą  w  rachubę . Co się tyczy p row izy i to  
nie je s t  ona  do tychczas u s ta loną . M a ona po d o b n o  
w y n o sić  5 prc. o raz 11/ i  prc. od w y granych  k tó re  
na  losy  danego  k o lek tan ta  p adną . P o d an a  p rzez 
jed en  z d z ienn ików  w ied eń sk ich  in fo rm acya  o p ro ­
w izyi 15 prc . zdaje  się  być ty lko  pobożnem  życze­
niem . Jeże li się  uw zg lędn i olbrzym ie ryzyko o b ję ­
cia  n a  sta ły  rach u n ek  200 losów , to nie ulega 
kw esty i. że p ro p o n o w an a  prow izya  5. prc. n ie  za- 
dow oln i sfer in te re so w an y ch , k tó re  już sam  p rzy ­
m us z łożenia  tak  w ysok ie j kaucy i i w z ięc ia  200 
lo sów  n ie  zachęci zbytn io  do po n o w ien ia  o ferty  
w n iesione j w  przypnszczen iu , że i p row izya  będzie  
w ięk sza  i ryzyko m niejsze. K olek tanci i tra fik an c i 
lw o w scy  zaw iąza li zw iązek  i zeb ra li około 30.000 
koron , k tó re  im um ożliw ią złożenia  kaucy i za 400  
losów . Inna rzecz, czy oni przy  p ro p o n o w an e j p ro ­
w izyi w ogó le  re flek to w ać  b ę d ą  -na ten  in te res , 
k tó ry  n a w e t b an k iero m  w ydaje  się  być  zan ad to  
ryzykow nym  w o b ec  zbyt m ałej prow izyi.

B u d o w a  n o w e g o  d w o rca . Jak  się  d o w ia d u ­
jem y z Izby han d lo w ej w  K rakow ie  n as tąp ić  m a 
o tw arc ie  n o w o w y b u d o w an eg o  d w o rca  to w aro w eg o  
w  czasie  pom iędzy  6 a 8 w rześn ia  b. r.

P o  op różn ien iu  obecnego  d w o rca  to w aro w eg o  
p rzystąp i Z a rząd  kole jow y  energ iczn ie  do b udow y  
n ow ego  d w o rca  osobow ego .

K onkurs  na  n o w ą  fa sad ę  tego  d w o rca  m a b y ć  
p o dobno  ogran iczony  do a rch itek tó w  k rak o w sk ich .

O g ło sz e n ie  d o s ta w y . D yrekcya  kolei p ań s tw o ­
w ych w  S tan is ław o w ie  o g łasza  ro zp raw ę  o fertow ą 
n a  d o s taw ę : 500 ton  d ro b n o ziarn is teg o  w ęg la  k u ź ­
n iczego ; 170 ton  k oksu  dla ro b ó t k o w a lsk ich ; 40  
ton  koksu  orzechow ej w ie lkośc i; 1900 szt. ża ró w ek  
do lam p elek tr.; 4000 p a r  w ęgli do lam p  łu k o ­
w ych ; 1900 m etró w  p rzew o d ó w  dw uży łow ych . — 
O ferty  w n ie ść  należy  do dn ia  15 czerw ca  1913 
roku . B liższych  inform acyi udziela  Izba han d lo w a  
w K rakow ie

Prezydyum  c. k. S ądu  k ra jow ego  w yższego  
w  K rakow ie rozp isu je  pu b liczn ą  ro zp raw ę  oferto­
w ą  na w ym ianę  90 sta ry ch  ok ien  na now e w  b u ­
dynku  S ądu  k ra jo w eg o  w yższego  i 30 okien w  b u ­
dynku S ąd u  k rajow ego karn eg o  w  K rakow ie. O - 
fe rty  w n ie ść  należy  do 30 m aja b. r. B liższych in­
fo rm a c ji  udz ie la  Izba han d lo w a w  K rakow ie.
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Nowo otworzona pierwszorzędna ręczna

PRALNIA KRYSTALICZNA
oraz Zakład chemiczny czyszczenia i artystycznego farbowania 

I C r a k ó w - Z w I e r z y n ie c ,  T e ł .  N r , 2 0 3 5
G łówne filie w Krakowie: Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Zwierzyniecka 18, ul. Krowoderska 58 (róg Czarneckiego)

wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej na oznaczony czas.
P o  o d b ió r  i d o s ta w ę  b ie liz n y  d o  d om u  p o s y ła  p r a ln ia  w ła sn y c h  b e z p ła tn y c h  e k sp r e só w  n a  ż y c z e n ie  te le fo n ic z n e  lu b  p ise m n e .

TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 
JÓ ZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, stacya  kolejowa Skawce
odznaczona medalami srebrnymi i zJotymi c. k. Ministerstwa Handlu,
Izb Handlowych, Wystawy rolniczo-tAręgowej w Wadowicach i Ąrchi-

w ysy ła  pocz tą  i k o le ją  w yroby  i u rząd zen ia  
o g rodow e, ja k :  kanapy , stoły, s to łk i różnych  
m odeli po  b a rd zo  n isk ich  i kon k u ren cy jn y ch  
cenach , p o k o s to w a n e  z o d s ta w ą  do kolei.
Przy większym odbiorze z  opustem od 5 —10 procent,

lewo otwarty w Krakowie
ul. Zwierzyniecka I. 34 ul. Zwierzyniecka I. 34

NAJTAŃSZY
ZAKŁAD POGRZEBOWY
U rządza pogrzeby  sk ro m n e  i o k aza łe  dla d orosłych  i d la dzieci. 

Z ała tw ia  w sze lk ie  fo rm aln ośc i.

P o siad a  wielki w yb ór  trum ien . N o w e  dekoracye. K araw any o sz k lo n e  
i Zwykłe, — C eny n izk ie . — W łasność  S tow . „K asy P o g r z e b o w e j14.

C złonkiem  Stow . m oże być k ażd y katolik . W pisow e 1 kor. W kładka 
m iesięczna 20 hal.

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański".

Restauracya Kolejowa

MICHAŁA JAROSZA
poleca:

znane z dobroci potrawy i napoje.

NAJLEPSZĄ
CIĄGNIĘTĄ

i
TŁOCZONĄ

HC
6W$

FABRYKA
DACHÓWEK

D J | ~ „ k o n s t a n c y a
X. X. SANGUSZKÓW  

W  TA R N O W IE TEL E F. 9 .

Zakład ślusarstwa artvstrczno -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraków, ulica Wielopola I. 4. :

(obok łow nej poczty).
p o leca  jako  specya lnośc i: Schody  żelazne, B a 'k o n y , 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, wsżelkie 

ro b o ty  kute artystyczne i budow lane. 

Specyalny  dział rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i s to łow ych  -  r e p e r a c y e  w a g  i c i ę ż a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w c. k. urzędzie  u sku teczn ia  w jak  

na jkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

)  Z J E D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y J N E  
T O W A R Z Y S T W O  P A R O W E J ŻEG LU G I

R egu larn a  i b ezp o śre d n ia  k o m u n ik a cy a  
z A u stryi do A m eryk i, K anad y  i t. p.

Inform acyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
G alicy i i Bukow in y: J E N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , LU B IC Z  7. (naprzeciw  dw orca kole i). —  D la  wschodniej 
G a lic y i: L w ó w , B iuro p asa żersk ie  A u stro -A m erican y , N a B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie: T r y e s t:  D y rek cy a
A u stro  -A m erican y , V ia  M olin  P icco io  2 . W ie d e ń :  Biuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arntnerring  7 . II., K aiser Josefstr . 3 6 .

Elektro-m otorowa

Fabryka wyrobów masarskich 
ANDRZEJA RÓŻYCKIEGO

w  Krakowie, ul. Sław kow ska 22.
poleca: znakomite szynki z młodej trzody, wyborową 

mieszaninę, słoninę i smalec polski. 
= = = = =  W y sy łk i u sk u te c z n ia  o d w r o tn ie  = = = = =
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Redaktor odpowiedzialny: — Julian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św . Tomasza 1. 35. (Rządca J . R. Dobrzański).


